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Napaść. 
Specyalnością organu wszechpolskiego jest... 
pisanie paszkwilów zamiast polemiki politycz- 
nej. Pomimo wężowych barw tego rodzaju po- 
pisów, nie damy się porwać tym ponętnym 
przykładem i pozostawimy „Słowu Polskiemu“ 
patent wyłącznego używania tej produkcyi dzien- 
nikarskiej. 

Tyle na usprawiedliwienie tonn, w jakim od- 
powiemy na niecną napaść „Słowa Polskiego* 
w ostatnim numerze konfederackiego organu. 

Idzie o wiec samborski. O ile znamy inten- 
cye Polskiego Stronnictwa Demokratycznego, 
to rzeczywiście zawiniło ono wabec narodowej 
demokracyi o tyle, że wiecu w Samborze, któ- 
rego przebieg znany już jest czytelnikom na- 
Szym z przedmiotowego sprawozdania, nie urzą- 
dzało ono dla wyłącznej przyjemności awangar- 
dy wszechpolskiej, która na niem się zjawiła, 
lecz”kierowało sie wvłanznia wzgledami na syra- 
wę publiczną i narodową, Wiec samborski wziął 
też obrót dla Wszechpolaków wogóle, a dla ich 
przedstawicieli, na nim obecnych, tak fatalny, 
że jeden z nich, oprócz nieprzyzwoitych wy- 
krzykników, na nic więcej sią nie zdobył, a 
drugi, kandydat poselski we własnej osobie, 
zrezygnował z głosu na tem zgromadzeniu. 

Jest to nieprzyjemność wielka, — przyzna- 
jemy. Ale z tego nie wynika jeszcze konie- 
czność wypisywania paszkwilów na adwersarzy 
politycznych, zwłaszcza że paszkwil nie zastąpi 
nigdy argumentu. 

Bo przypatrzmy się tylko zarzutom „Słowa 
Polskiego“. Jak Wszechpolacy swój epitet „na- 
rodowej* demokrucyi uważają dlatego za swoją 
wyłączną włusność, że go sobie przyswoili, tak 
za nietykalną własność lewicy sejmowej uwa- 
Żują nazwę „Polskiego stronnictwa demokraty- 
cznego”, — pomimo że nazwa ta była w po- 
siadaniu demokracyi wpierw, zanim nastąpiło 
zniwelowanie demokracyi lewicowej pod stry- 
chulcem komitetu centralnego. Więc nie może 
być kwestyą sporną, czy odłam demokracji 
polskiej, która posiada punkt zborny w Krako- 
wie, ma prawo do swojego starego tytułu, lub 
nie; z tego samego powodu nie mogą panowie 

szechpolacy rościć sobie prawa do wyłącznego 
posiadania „narodowości* polskiej, której, czą- 
steczka bodaj, dla innych stronnictw także 
Pozostać musi. 


Wielki Piqtek. 


(Mesane w Zadurzo, w Wielki Piątek 1906., 


Jeszcze północ morzem dmucha, jeszcze z gór 
polskich nie zeszły pleśnie, a tu, na wybrzeżu 
duimackiem, bujna inż roślinność świeżem kwie- 
ciem rozkwitnęła i soczystą zielenią przesyca 
powietrze. Już niebo rcześmiane i rumieńcem 

wietniowym darzy błękitną Adryę. Za naarami 
«adaru rojno i gwarno. Gwarno od kupców i 
Przekupniów, którzy rybą tanią zwabiają ku 
obie gosposie podmiejskie. a handiarze jarmar- 
Czni pragną przed świętami choćby drobnym 

Toszam swój mieszek napełnić, Więc gwar za 

ramą św. Marka wciąż rośnie i potężnieje, 

Rojuo na wybrzeżu gładkiem, bo rzesze nie- 
mieckie i gromady Anglików już zawitały do 

almacyi. Jak w Polsce bociany, tak pod Krassem 

óczęgi germańskie płaszczem powiewają na 
Znak trwałej wiosny. Podkasana Niemka przy- 
Rda się przez szkiełka kamiennym koniom na 
I Arkowych odrzwiach: A, to konie weneckie! 
zek Angielka zapragnęła mieć własny obra- 
z targu zadurskiego i skrzyneczkę fotografi- 
ła w zaiokę kieruje. Ruch jarmarczny do po- 

«nia nie słabnie ani na chwilę. 
kościołach teraz pusto. Ksiądz tyiko z chłop- 
M i kościelnym dziadem śpiewają modły ža- 
ne. Prócz nich w świątyni osób ledwie czte- 
w. tamte się modlą w a Ci le- 
- Ra moment wskoczyli, aby na grób się 
Bo izać, a potem — znowu na ludną ulicę. 
- a Piątek, to niemałe święto. Corso, jak 
zielę, szumem i szelestem, ukłonem i Śmie- 

m zapełnia ulice, 


Giół, nabożeństwo — to później, tak po 
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To wszystko zaś, co „Słowo Polskie“ wyczy- 
tało z programu „Polskiego Stronnictwa demo- 
kratycznego* lub czego się dosłuchało z ust jego 
przedstawicieli na wiecu samborskim na temat 
braku odporności wobec innych narodowości, 
jest, wyrażając się grzecznie, nieprawdą. Pol- 
skie Stronnictwo demokratyczne występuje za- 
sadniczo przeciw szowinizmowi narodowemn, ja- 
ko wytworowi chorobliwemu i dlatego szkodli- 
wemu, ałe wobec naporu z zewnątrz zajmuje 
jak najbardziej zdecydowaną postawę. 

„Stoimy — powiedziano w programie tego 
stronnictwa — na czujnej straży wszel- 
kich interesów narodu polskiego, 
uznajemy konieczność skupienia wszyst- 
kich sił dla odparcia gwałtów przeciw nam 
skierowanych, potępiamy jednak szowinizm 
narodowy, stanowiący istotę współczesnego na- 
cyonalizmu, który, jako wybujałość egoizmu na- 
rodowego, upatruje największe zasługi dla sie- 
bie w krzywdzie i ucisku narodów innych, sze- 
rząc przez to tylko spustoszenie moralne i kul- 
turalne w narodzie własnym“, 

Byłby też najwyższy czas, aby wystąpić prze- 
ciw temu spustoszeniu „moralnemu i Puitural- 
nemu“, jakie szerzy szowinistyczna polityka 
wszechpolska w kraju. Wiec samborski przeko- 
nuje, że punkta styczne z ludem ruskim są mo- 
żliwe, tyiko trzeba szukać zgody, nie waśni. 

Czy to „Słowu Polskiemu* będzie się podo- 
bać, lub nie, — pożycie Polaków z Rusinami na 
jednym zagonie pozostanie koniecznością dzie- 
jową. Każdy uczciwy obywatel Polak, dążyć 
musi tedy do ułożenia się tych stosunków, bo 
tylko spokój zapewnić może kulturalny i eko- 
nomiezny rozwój łudowi połskiemu zarówno, jak 
ruskiemu. Wszelkie wybryki, każdy akt gwałtu 
ze strony ruskiej, piętnujemy z całą stanowczo- 
ścią, ale przestrzegamy również przed aktami 
gwałtu ze strony polskiej. Nam nie wolno za- 
pominać o tem, że kierunki polityczne zmienia- 
ją się wraz z ich przedstawicielami, —aie 
lud zostaje, a my z ludem ruskim żyć mu- 
simy, aczkolwiek wałczymy z jego przywód- 
cami. 

Tego nie chce rozumieć stronnictwo wszech- 
polskie, upatrujące w mąceniu i tak już dosta- 
tecznie mętnych wód polsko-ruskich, szczyt swej 
perfidnej polityki. 

Jeżali więc w Samboizo oaczwnłiy się na wi6- 
cu ruskim i na wiecu polskim ze strony przed- 
stawicieli ludu głosy wzywające do zgody stron 
zwaśnionych, to dobrze zrobił p. Peteienz, że 
na głosy te reagował i zaprotestował przeciw 
polityce jątrzenia. 

Za to spotkała go pobożna denuncyacya ze 
strony organu wszechpolskiego. „Panu Petelen- 
zowi, — pisze „Słowo Polskie* — nikt dotych- 
czas nie zarzncał, że w czasie swego po- 
selstwa uzyskał tytuł c. k. radcy rzą- 
dowego i został ozdobiona orderem 
za swe zasługi“, Naturalnie żaden uczciwy 
człowiek nie mógł mn robić zarzutu z tego, 
czego nie było, jeżeli nie chciał narazić 
się na tytuł bardzo mieładny. Bo kto chciał, 
ten łatwo mógł się dowiedzieć, że p. Petelenz 
otrzymał, dzięki swej publicznej i poselskiej 
działalności i „wstawienictwu* b. wiceprezy- 
denta Rady szkolnej, dra Bobrzyńskiego, na- 
leżącą się mu rangę służbową o kilka lut 
później, niż ją otrzymali inni, i każdy ucze- 
stnik wiecu samborskiego wiedział, że p. Pete- 
lenz order otrzymał wpierw, zanim wogóle przy- 
był do Krakowa i zanim kandydował, za pracę 
w zakresie szkolnictwa. Czynić zaś z tego za- 
rzut urzędnikowi państwowemu, może tylko 
człowiek złej woli. 

Aby wreszcie dać próbkę potwarczej roboty 
„Słowa Polskiego*, powtarzamy taką jego apo- 
strofę do członków Polskiego Stron. Demokra- 


objedzie, kiedy już słoneczko na Wenecyę spa- 
dać będzie. 

Po przechadzce na objad ciągna rzesze i sze- 
regi. Przybysze zapełnią hotele i gospody, jak 
w czasie wycieczki lipcowej, a po rybich za- 
kąskach leja się czerwony dalmata, którego tu 
czarnym zowią. 

Lecz to Piątek Wiełki, w katedrze ostatnie 
śpiewy wielkopostne, uroczystość doroczna. Idą 
miejscowi, spieszą i cudzoziemcy. Śpiewać be- 
dą — a głosy będą włoskie — więc chodźmy. 

Ołtarz wielki żałobą zakryty. Ale kaplica 
grobu niby ogród kwiecia, zieleni, i światła 
pełna morze. Barwy tęcz kiłkunasta jaśnieją 
w błyszczących świecznikach, a białe i żółte 
kwiaty migocą brylantem i złotem w promieniu 
jarzącej się świecy. U boku ołtarza krzesła za- 
słonione fioletami kanonickiem, a po stronie 
przeciwnej jak żywe lilie główkami przy sobie 
dziutwa drobna stoi w szaty białe nbrana. Zda 
ci się. że to krakowska procesys oktawna albo 
majowa ma ruszyć. 

„Stabat Mater dolorosa*. Chór barytonów 
pieśń podniósł poważną i z mocą i z grozą pła- 
kał żalem tęsknym nad losem Matki osierocia- 
łej. Fala tenorowa kołysała sią pod sklepieniem 
kościeinem, anioły na ołtarzach truchleją z współ- 
czucia, tulą skrzydła do ramion i czoła sehylają. 
„Oto Matka, zdrój miłości“ — ukazały 
dziewczątka, twarzą w obraz zapatrzone. Sło- 
wiczą harmonią zawiodły żale cnóry dziecięce 
i płaczem wtórują skargom pieśni: męskiej. Kwiią 
jak sieroty, to znowu cieszą strapioną Madonnę: 
melodya ich pieśni wlewa sią strugą serdeczną 
do duszy i piersi sarmackiej. Spiewacy na-| 
przemian płaczą nad grobem i hymtem wielbią 
Króla ukrzyżowanego Aż obudziło się serce 
ludzkie, ono — co wings było śmierci niewia- 
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tycznego: „Pomapejcie hakatystom pre- 
skim, rosyjskim iukraińskim w ich 
robocie, podkopującej nasz naród materyal- 
nie i moralnie. Dennncyujcie i spotwarzaj- 
cie dalej Koło polskie w Petersburgu i jego 
prezesa. Szukajciesojuszów z hakat y- 
stami (!) hajdamakami, syonistami, masonami, 
socyalistami, aby osłabić siłę i rozwój własnego 
narodu“... i t: d. 

To już istny szał, który doprowadza tych 
ludzi do stanu niepcczytalności. Dla tego prze- 
chodzimy nad tą apostrotą do porządku dzien- 
nego, zostawiając jej ocene naszym czytelnikom. 


Z zaboru pruskiego. 
(Powódź kar za strajk szkolny. — Etyka hakaty. — Wiel- 
kie ćwiczeniu wqiskowe w Poznaniu.) 

W ostatnich dniach sądy praskie pracowały 
znów z dwojoną gorliwością nad stłamieniem 
polskiego strajku szkolnego. Izba karna w O- 
strowie w Poznańskiem skazała za rzekome 
podburzanie indu do strajku ks. prob. Jadom- 
skiego z Kotłowa ma 200 marek kary. Sąd w 
Szubinie nałożył grzywnę w kwocie 75 ma- 
rek na panią Ludwikę Fulst za rzekomą obrazę 
nauczyciela, który katował jej dzieci. Obrazy 
dopatrzono się w słowach rozpaczonej matki: 
„Nie boi się pan Boga, tak bić dzieci? Takie 
postępowanie to hańba dla nauczyciela“, W Ino- 
wrocławiu sądzono ryczałtowo 52 ojców za 
nieposyłanie dzieci na odbycie aresztu szkolnego 
i na wszystkich nałożono wysokie kary i koszta. 
Ta kwota, wyciśnięta z tych przeważnie ubo- 
gich ludzi, przekracza 1000 marek. Jak niebez- 
piecznem jest zaś odwoływanie się przeciwko 
karom policyjnym do sądów pruskich, 0 tem 
przekonał się w sposób bolesny majster szewski 
Gruszkiewicz z Dubina. Nie posłał on Syna 
swego raz jeden do arasztu szkolnego 1 za to 
wymierzono mu grzywnę wysokości 50 fenigów. 
Gruszkiewicz i tej kwoty zapłacić nie chciał, 
uważając karę za bezprawną. Zaapelował więc 
do sądu i przeszedł wszystkie instancye. Rezul- 
tat procesu jest taki, że przegrał on sprawę i 
dziś, oprócz tych 50 fenigów kary, musiał za- 
płacić przeszło 80 marek kosztów sądo- 
wych. W Berlinie grono obywateli w po 
roznmieniu z duchowieństwem canitejszem wy- 
najęło od majstra szewskiego Celichowskiego 
pokój, aby w nim pewna liczba dziatwy uczyć 
się mogła pod kierownictwem egzaminowanego 
nanczyciela religii po polsku. Władza szkolna, 
dowiedziawszy się o tem, zabroniła nauki, a p. 
Celichowskiego za wydzierżawienie pokoju na 
ten ceł skazano na 30 marek kary. Ponieważ 
w nowszych ustawach pruskich mie ma przepi- 
su, na którymby można oprzeć tę karę, zasto- 
sowano w tym wypadku rozporządzenie rządowe 
z roku — 1808! Słusznie zupełnie zaznaczają 
dziś nawet pisma centrowe i liberalne, że tego 
rodzaju postępowanie ośmiesza Prusy wobec za- 
granicy. 

Oprócz tych kar sądowych sypią się kary 
administracyjne. Gminie Dolsk w Poznańskiem 
za strajk szkolny odebrano rządową subwencyę 
na szkołę w kwocie 4650 marek; tak Samo 
ubogim gminom wiejskim Mszczyczyn, Kunowo 
i Małachowo wstrzymano subwencyę w kwotach 
300 i 480 marek. O tyle więcej dziś mieszkań- 
cy pa gmin muszą płacić podatków szkol- 
nych. 

Jak czujne oko ma na wszystko policya pru- 
ska, duwodzi następujący wypadek. Proboszcz 
parafii Kobierno w Poznańskiem, przeciążony 
pracą duszpasterską, Sprowadzał dotychczas 
stale w czasie wielkanocnym do pomocy jedne- 
go z Ojców Paulinów ze Skałki w Krakowie. 
Jakkolwiek z dzielnic polskich są tam zakony 


nego. Młotem pokninym uderzyło sumienie czło- 
wiecze, duch się ludzki uniżył i jęknął głosem 
rozpacznym: „Miserere!...* Głowy wszyst- 
kie bnchnęły słowem kajania się. Titości wzy- 
wają usta dziewicze, wargi dziecięce i pierś 
męska. Dreszcz przerażenia zmroził krew twoją, 
a duch przed okiem swem ujrzał straszne sądy 
boże i trąby Archanioła. Lecz groza władnąć 
nie zdoła wszystkimi. * 

Popatrz jeno tu bliżej, Damy w kwiecie zdo- 
bne zasiadły na ławkach. Ich piersi swobodnie 
falują, jak z nutą balową, a Szyja obnażona 
przechwala się swoją kształtnością i wdziękiem. 
Dłoń i ramię ubrane, jak gdyby do pląsów, 
jeno rękę wyciągnij, a do tańca skore. Obok 
eleganci strojni, niby koncertu słuchają Rzuć 
hasło tylko, a zerwą się z ich dłoni oklaski. 
Panicz z laseczką flirtuje z sąsiadką uśmiech- 
niętą, a chłopcy za filarem chichocą dwugłosem. 
Wszedł i ksiądz jakiś, by Śpiewn posłuchać. 
Przechadzkowym krokiem doszedł pod kopułę, 
przystanął na chwilę, rozejrzał się wkoło, rzu- 
cił parę ukłonów i wrócił na miasto. Zaszele- 
ściły jedwabie i koronki, tłum skupił się przy 
progn i za pacierzy kilka został tylko grób i 
krzyż oświecony i dwóch żołnierzy pod bronią, 
niemem na siebie strzelających okiem, 

Bóg został samotny w ustronin kaplicznem. 
Nie dano mu nawet patrzeć na słońce jaśnie- 
jące, ale okna żałobną chorągwią zatkano. Tym- 
czasem ludzie swawolnie Się śmieją i żartują 
wesoło na Corso, jakby Się cieszyli, że teraz 
świat do nich wyłącznie należy. 

W podkarpackiej wiosce dziś też Piątek 
Wielki. Rankiem wiatr zachłoszcze, a przymro- 
zek szczypie w bose nogi pacholę. Pola się już 
przecierają i brudne płachty śnieżne kurczą się 
na zboczach. Już ragon od zagona usuwa się 
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słane po 60 h od wiersza ta każdy 


zupełnie wykluczone,” władze tolerowały dawniej 
pobyt tego zakonnika. Obecnie, z powodu straj- 
ku szkolnego, ks. Paułin otrzymał rozkaz na- 
tychmiastowego opuszczenia terytorynm pruskie- 
go. Wskutek starań miejscowego proboszcza za- 
kaz ten wprawdzie cofnięta, lecz zabroniono 
zakonnikowi krakowskiemu słuchania spowiedzi 
i wygłaszania kazań, aby nie miał najmniejszej 
styczności z ludem polskim. 

W chwili, gdy rząd pruski w ten sposób 
gnębi ludność polską i wyciska jej tytułem kar 
olbrzymie wprost sumy, nie brakuje Niemców 
prywatnych, którzy pragnęliby wyzykać niedołę 
tej łudności i jeszcze obłowić się jej groszem. 
Gdy rozeszły się pierwsze wiadomości o wyda- 
lanin polskich gimnazyalistów, pojawiło się w 
pismach ogłoszenie niejakich dra Gvelinga i 
dra Michaelisa w Berlinie, kierowników pry- 
watnej szkoły średniej, którzy w odezwie też 
zapraszali wydalonych uczniów polskich do 
swego zakładu, przyrzekając im udzielanie nau- 
ki historyi i literatury polskiej i — wychowa- 
nie w duchu narodowym! Ogłoszenie to wy- 
wołało pewną sensacyę; wiadomo przecież, że 
rząd pruski nie pozwala nawet w prywatnych 
zakładach naukowych uczyć powyższych przed- 
miotów. Teraz dowiedziano się, że zapowiedź 
ta jest tylko pułapką na polskie pieniądze. Po- 
kazuje się bowiem, że kierownik tej szkoły, dr 
Gochling, jest zdeklarowanym hakatystą, który 
na zgromadzeniach hakaty wygłasza referaty 
antipolskie. I taki „pan“ ma odwagę zapewniać 
uczniom polskim — narodowe wychowa- 
nie. 

Znamienna to ilustracya noweczesnej krzy- 
żackiej etyki 

W jesieni, jak już donosiliśmy, ujrzy znów 
Poznań w swoich murach Wilhelma II. Przy- 
będzie on na wielkie ćwiczenia wojskowe, które 
nie będą pozbawione także politycznego zna- 
czenia. Celem tych ćwiczeń ma być bowiem wy- 
kazanie zdolności odpornej twierdzy poznań- 
skiej, a jest to przecie jedna z najsilniejszych 
twierdz — przeciwko Rosyi. W programie ćwi- 
czeń, w których wezmą udział 3 korpnsy: po- 
znański, śląski i saski w łącznej sile około 
100.000 ludzi. przewidziane jest także bombar- 
dowanie Poznania. . 

Dla miasta posiadają te manewry takśt prak- 
tyczne znaczenie, Mają bowiem wykazać, o ile 
potrzebny jest jeszcze dla obrony twierdzy 
fort Winiary, położony tuż obok miasta i 
stanowiący rodzaj cytadeli. Jeśli okaże się zby- 
tecznym, ma być zniesiony, poczem miejsce, 
które zajmuje, przeznaczoue zostanie na place 
budowlane. 


Sprawy ruskie. 

(Akcya wyborcza Rusinów. — Akcya w sprawie języka 
urzęduwego w gminach. — Ukraiński klub w Dumie. — 
Ważna zdobycz Rusinów w szkolnictwie na Ukrainie.) 

Sprawa uniwersytecka przestała już zajmo- 
wać prasę ruską, ustępując miejsca kwestyi 
z aktualnych najaktnalniejszej: wyborom. Ogło- 
szone dotychczas kandydatury ruskie podaliśmy 
już przed kilku dniami. Obecnie oba dzienniki 
ruskie rejestrują pilnie zgromadzenia i wiece 
wyborcze, urządzane we wszystkich niemal po- 
wiatach. Naogół akcya wiecowa Rusinów jest 
bardzo energiczną i prowadzoną jest wyłącznie 
pod hasłem walki z Polakami. Co do sto- 


sunków przedwyborczych pomiędzy obiema naj- 
większemi partyami ruskiemi, narodowo-demo- 
kratyczną i moskalofilską, to stosunek ich wza- 
jemny jest bardzo wojowniczy. Niema 
dnia, aby organ tej lub tamtej partyi nie za- 
wierał oskarżenia przeciwników 0 — „kirynię*, 
„MHałyczanin” zaś posunął się 


t. j. brużdżenie. 


raźno, a brózda coraz cieńsza woła na oracza. 
Ale chłopek nie tknie się dziś pługa ani bro- 
ny, bo grzech mu zadzwonić żelazem, kiedy 
dzwony milczą. Więc tylko z tarniem, słomą 
przepasanym, niby liktor rzymski. spieszy na- 
bożnie do domu, aby go nazajutrz w świętym 
ogniu opalić. Wieśniaczki do wody dziś z pra- 
niem nie spieszą, wczoraj uwinęły się z resztą 
bielizny na rzece, bo dzisiaj kijanką nie go- 
dzi się czynić wrzawy, ani stuku Dziś Chry- 
stus w grobie spoczywa snem ciszy. 

Klekotka w kościele suchym trzaskiem klek- 
ce. Proboszcz staruszek co chwilę dłoń wznosi, 
żegna się i klęka, i rozmodlony od zorzy za- 
rannej, dzień cały spędza dzisiaj u ołtarzy. Or- 
ganista zstąpił z wyżyny chóralnej, wśród tłu- 
mu wziął miejsce i przepowiada pieśni żałobne 
ludowi. Lud czołga się kolanem u grobu i krzy- 
ża, całuje święte drzewo i grosz rzuca biedny. 
Na straży grobowej stoją milczący żołnierze, 
z deski wystrugani, ich twarza z wzorów rzym- 
skich malowane. Nikt ta nie strojny, boć w dzień 
żałobny tak wielki, ciemna tylko suknia, stara 
i sterana, a nawet brudna, nędzę ludzkiego cia- 
ła zdobić może. Tak lud powiada, tak wierzy i 
tak czyni. 

Piątek Wielki to susza najtwardsza. Gdy 
musisz koniecznie silić swoje siły, to chleba 
snchego zakąsić ci dadza, lub ziemniak pieczo- 
ny z surową kapustą posiłkiem ci będzie. Lecz 
nawet o tem nie myśli pobożny katolik. Więc 
klęczy w kościele w modłach do południa, po- 
tem po cmentarzu drogę obejdzie krzyżową. 
Wiatr. ani deszcze, ni mroźne zawieje nie prze- 
rwą mu pieśni. Meiodya postna opływa mury 
kościelne i jedyna świadczy, że wioska nie wy- 
marła. Na drodze „i w polu, przed chatą, ni 
w oknach ludzkiej nie spotkasz istoty. Nawet 
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We Lwowie Biura 


Rue Rougemont. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy“ ra opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h. za każdy następny raz po 10 b. — Nado- 


raz — Głosy publiczne po 2 kor od wiersza, Układ 


tabeiaryczny, cyfrowy. skomplikowany pierwszy ras 40 li następny po 10 h.od wiersza. — 
Z do „N. Reformy” (prospekty, cyrkusarze, ogłuszenia itp.) przyjmuje się za cenę 
2 kor. od 100 egź. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egs. dia miejscowych prenumeratorów 


aż tak daleko, że zarzucił biskupowi stanisła: 
wowskiemu ks. Chomyszynowi, gnębienie partyi 
moskalofilskiej na rzecz narodowo-demokraty- 
cznej, a nawet tajna popieranie atensza 1 arcy- 
radykała dra Trylowskiego w Kołomyi. 

Wogóle temperementy partyjne biorą obecnie 
górę nad mądrością stanu. Ale to nie wyklu- 
cza bynajmniej możliwości, że w decydującej 
chwili do cichego porozumienia przyjdzie i sta- 
nie się zadość wygłoszonemn przez „Diło* je- 
szcze przed rozpoczęciem kampanii wyborczej 
życzeniu, aby partye ruskie „oddzielnie masze- 
rowały, ale razem biły“. 

Obecnie tedy ruska -akcya wyborcza znaj: 
duje się jeszcze w stadyum „oddzielnego ma- 
Szerowania*, 

Drugą sprawą, którą zajmuje się przede- 
wszystkiem partya naredowo-demokratyczna, jest 
sprawa języka urzędowego gmin. Rusi- 
nom chodzi o to, aby jeszcze przed sankcyono- 
waniem znanej ustawy o języku urzędowym 
władz autonomicznych, którą Sejm uchwalił 
w ostatniej sesyi na wniosek Abrahamowicza, 
jak najwięcej gmin powzięło uchwałę, że ich 
zewnętrznym 1 węwnętrznym językiem urzędo- 
wym jest język ruski. W tym kierunku prowa- 
dzi się obecnie bardzo energiczną agitacyę, któ- 
rej dotychczasowy rezultat jest wcale pokaźny. 
W ciągu jednego tygodnia „Diło* ogłosiło już 
168 gmin, które tego rodzaju uchwałę u siebie 
powzięły. 

W Dumie petersburskiej rozpoczęto akcyę w 
celu utworzenia osobnego ukraińskiego 
klubu parlamentarnego. W ukraińskich 
pismach „Rada* i „Ridnyj kraj*, znajdują się 
następujące informacye w tej sprawie, 

Potrzeba utworzenia osobnego klubu parla- 
mentarnego, któryby bronił interesów rusko- 
ukraińskiego  narodn, odczuć zaraz 
w pierwszych dniach i nowej Dumy. 
Ale nie było ludzi, którz dali inicyatywę do 
rakiego zgrnpowania się posłów ukraińskich, 
gdy ci tymczasem powstępowali do rozmaitych, 
już gotowych, klubów. Chłopi poszli do trudo- 
wików, socyaliści do kłubu socyal-demokratycz- 
nego, kozacy dońscy i kubańscy, utworzyli ra- 
zem z uralskimi i syberyjskin:i kozakami osob- 
ny klub, posłowie ruscy z Wołynia zasiedli na 
prawicy i t. di 7 

Dopiero w ostatnich czasach, za inicyatywą 
posłów czernihowskich, Chwosta i dra Ru- 
bisa, zebrali się Ukraińcy na konstytuujące 
zgromadzenie, na którem uchwalii utworzyć 
osobny klub ukraiński na zasadach postępowo- 
demokratycznych i przystąpić do wydawania 
ukraińskiego tygodnika w Petersburgu „Dum- 
ski Wisty*, którego zadaniem byłoby informo- 
wanie Ukrainy o toku prac w Dumie. Na razie 
do klubu zapisało się 28 posłów. „Rada“ wy- 
raża jednak przekonanie, że w najbliższej przy- 
szłości liczba ta wzrośnie. 

Bardzo ważną zdobycz dla swego rozwoju 
kulturalnego osiągnęli Ukraińcy w ostatnich 
dniach. Oto ministerstwo oświaty wydało roz- 
porządzenie, na podstawie którego w gimna- 
zyach rządowych mają być.zaprowadzone kur- 
sy języka ukraińskiego, jeżeli tego za- 
żądają rodzice pewnej liczby uczniów. Jest to 
zdobycz niezmiernie ważna, która należycie wy- 
zyskana, może znakomicie przyczynić się do 
wzrostu uświadomienia narodowego Ukraińców. 


Rewolucya © RUMUNII, 


W tej chwili nie podobna wytworzyć sobie 
zupełnego obraza krwawych rozruchów agrar- 
nych w Rumunii Uczynić to będzie można do- 
piero po zupełnem stłumieniu tego żywiołowego 


pies nie szczeknie, ani kogut nie zapieje przy 
żadnej zagrodzie. Wiełki Piątek — żałoba, 

Ostatnie „Gorzkie žale“. „Czyteluik* prze- 
powiedział już część drugą i trzecią, rozważył 
już całą mękę Zbawiciela i wezwał duszę ozię- 
błą, «vy rozgorzała miłością. Hymn „gorzki“ się 
skończył. Zerwała się pierś zaschła i zakrze- 
pła, drgnęły wiązadła w gardle staruszka, dzieci 
oddechem gwałtownym napiły się mocy powie 
trzacj, jęknął głos umu pieśnią archanielską: 
„Swięty Boże, święty mocny!” A ua 
to zaklęcie mocarne i święte wyrwał się z pod 
ziemi święconej wtór duchów i zmarli z cmen- 
tarza jęknęji z żywymi: „Swięty nieśmier- 
telny!* Zadrżały lichtarze, na ołtarzach le- 
żące, drgnął święty apostół przy wielkim ołta- 
rzn i społem z rzeszą się modli i woła: „Z mi- 
łuj się nad nami!* 

Tłum rzucił się krzyżem na zimną posadzkę, 
skruszony bije się w piersi, mokre całuje ka- 
mienie, na dłonie złożone łza serdeczne spływa, 
I resztką głosu starganą usta spiekłe i skra- 
jane wołają u krzyża: „Przed oczy Twoje 
Panie, winy nasze składamy“. 

Ostatnie „Gorzkie żale* odprawia, lud An- 
hellego i naród Irydyona. Tak modlić się może 
tylko naród w „krainie mogił i krzyżów*. Tak 
modlić się może naród, co czuje w sobie in- 
stynktową nadzieję, że Wielki Piątek się skoń- 
czy, a nazajntrz zabrzmią dzwony Zmartwych- 
wstania, „Cham“ znajdzie stracony „róg złoty“ 
i „czapkę z piór" przywdzieje we święto wiel 
kie, na święto Zmartwychpowstania, 


Jan Magiera, 
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ruchu, który pożogą swoją objął kraj cały. Na | pruskim, dowodząc, że położenie Polaków stawało 
razie tyle tylko na pewne stwierdzić można, |się znośnem wtedy, gdy Prusacy byli gromieni. — 
że północna część Rumunii, Mołdawia, nie przed- | Dzisiaj rozpiera ich buta krzyżacka, dla której — 
miejmy nadzieję — przyjdzie druga Jena. Już obe- 
Natomiast część |enie są Niemcy odosobnieni, a to odosobnienie ich 
południowa, Wołoszczyzna, nie przestała być [jest dla nas pomyślną wróżbą. Należy więc zwal- 
czać trójprzymierze i wyborcy powinni posłów pol- 
skieh zobowiązać, ażeby w przyszłym parlamencie 
Wychodząca w Czerniowcach „Gazeta Pol-|anstryackim oświadczyli się przeciwko trójprzymie- 


stawia już niebezpieczeństwa, jakkolwiek naj- 
większej doznała dewastacyi. 


areną groźnego ruchu, który, w poważny spo 
Bób, zagrażał nawet samej stolicy. m 


Bka“ w numerze z 28 marca podaje o ruchu |rzu. 
agrarnym w Rumunii następujące szczegóły: 


terze czysto agrarnym i zwrócony jest także |sowało za urójprzymierzem. Mowca z całym nacii 


przeciw bojarom, prowadzącym administracyę |kiem zaznaczył, że podczas obecnych wyborów na- 
dóbr swoich we własnym zarządzie. Potwier-|łeży bezwarunkowo wzywać przyszłych posłów, aże- 


dzają to wiadomości, jakie otrzymaliśmy w dniach | by zwalezali trójprzymierze. 
ostatnich o licznych napadach na dwory ehrze-| Zgłoszono trzy rezolucye: p. Daniłowskiego, Mi- 
ścijańskich właścicieli dóbr. eińskiego i Krotoskiego. Rezolueya p. Daniłowskie- 
I tak wdarła się ułuszcza chłopska do dwo-|go wzywa w końcowym ustępie społeczeństwo pal- 
rów Rosettiego w Hanczy, ks. Ghiki w Salezy, | skie, ażeby moralnie i materyalnie popierało ziom- 
bar. Kaprego w Banesztach i kilku innych po-|ków w zaborze pruskim. Rezolucya p. Micińskiego 
łożonych w okolicy miasta Vereszt. Chłopi spląr | wzywa do składek na rzecz ofiar strajku szkolne- 
drowall te dwory, zniszczyli wspaniałe|go, zaś rezolucya p, Krotoskiego żąda, ażeby posło 
urządzenia i cenne dzieła sztaki;|wie polscy zwalczali trójprzymierze, ażeby spałe- 
wszędzie zabrali księgi gospodarcze, |czeństwo bojkotowało wybory pruskie i ażebyśmy 
a w Banesztach pobili ciężko rządcę. Tam też |się starali o informowanie opinii publicznej za gra- 
wdarli się do piwnic i urządzili sobie tak su |nicą o gwałtach pruskich. Wazystkie trzy rezolu- 
tą libacyę, że pięciu aż na śmierć się|cye uchwalono. Podczas wiecu zebrano na ofiary 


Dr Danielak w mowie swojej podniósł z xa- 

Nie ulega już najmniejszej wątpliwości, że | dowoleniem, że przeciwko trójprzymierzu wystąpił 
rnch chłopski, który objął prawie całe króle-|w ten sposób dr Krotoski, znany z przekonań ul- 
stwo rumuńskie, nie jest skierowany, wyłącznie |trakonserwatywnych. — Wszak dotąd Koło polskie 
przeciw żydom, lecz jest zaburzeniem o charak-|w Radzie państwa zawsze bardzo przykładnie gło- 


zapiło. 


Zapełnemu zniszczenin uległ również dwór 


wraz z wspaniałym parkiem deputowanego Pi- 
łata w Mirkunach. 


strajku 287 kor. 

Na ostatek kilka uwag ze strony sprawozdawcy. 
Otóż na wiecu nie było górali — nie było ludu. 
Trzeba było postarać się o to, ażeby przedstawi- 


Inni właściciele dóbr, chcąc uniknąć szkód ijciele lada jak najliczniej przybyli na wiec. Dalsza 
eeng ustępstw materyalnych okupić spokój, za- | uwaga odnosi się do wielu mowców i mowczyń, 
wierają układy dzierżawne z chłopami; w nie-|którzy mieli najlepsze chęci, ale przemawiali nie- 
których okolicach przychodzą układy takie do |fortunnie i we własnym interesie powinni byli po- 
skntku drogą przymusową. I tak zmuszony 20-| przestać na roli słuehaczów. A wreszcie byli mow- 
stał właściciel Brajeszt, p. Takakar, zawrzeć jey, którzy podbijali formą, ale rzucali hasła, nie 
umowę dzierżawną z chłopami na lat 95, po|wytrzymujące krytyki, wprost szkodliwe. Jesteśmy 
cenie 30 franków za falczę. Umowa spisaną zo |politycznie zbyt dojrzali, ażeby pójść na manowce, 
stała na „prymaryi* (przed zwierzchnością jale mimo to musimy zwrócić uwagę, że przeróżne 
gmianą); wątpliwą jednak jest rzeczą, czy sąd | hasła takie, bardzo może etektowne, są pozbawione 
uzna taki pod presyą zawarty układ za ważny. | zupełnie możności zrealizowania. A polityka jest 

Ponieważ napady band, jak z powyższego | rzeczą realną, 
widać, nie ograniczają się na żydów, ale zwra- 
cają się | ga bojarom, wielu z nich opu- Fama "Zz 
szcza swoje dwory, przenosząc się do stolic 7 muł z 
lub zagranicę. Kilka właścicieli dóbr siiepnóy L ruchu wyborczego U kraju. 
Fię do Czerniowiec. Tarnów, 28 marca. Dnia 26 b. m. zebrali się 

Wbrew wszelkim niepokojącym pogłoskom,|w „Hotelu polskim* delegaci „Polskiego stronni- 
o przerzuceniu się rozruchyow agrarnych na|ctwa ludowego" z okręgu wyborczego Tarnów-Tu- 
Bukowinę mowy być nie może, gdyż granica | chów-Zakliczyn- Wojnicz-Radłów i uchwalili prawie 
jest pilnie strzeżona przez gęste patrole żan- | jednogłośnie popierać przy wyborach na ten okręg 
darmeryi. Na wszelki wypadek stoją na sta-|tylko Michała Olszewskiego, b. posła do Rady 
cyi wCzerniowcach w pogotowiu po-|państwa. Równocześnie utworzono komitet okręgo- 
ciągi wojskowe, gotowe do odjazdu|wy wyborczy i poleeono mu wszelkich starań doło- 
ku granicy. Bezpodstawne jest również do-|żyć, ażeby uchwalony kandydat stronnictwa ludowe- 
niesienie o przekradaniu się chłopów z powiatu |go został posłem obrany. Wybór kandydata na za- 
sereckiego i Bnczawskiego i ich przyłączeniu | stępcę posła z tego okręgu powierzono komitetowi o- 
się do band rumuńskich. Władze polityczne | kręgowemu, który składa się z przewodniczącego, 6 
wydały stosowne zarządzenia uniemożliwiające | zastępców, sekretarza i skarbnika. Zastępcy prze- 
chłopom bułowińskim potajemne przekradanie | wodniczącego są równocześnie przewodniczącymi 0- 
się przez granicę. Z uznaniem podnoszą wszy- | kręgów wyborczych sądowych. Wkońcu poseł Włodek 
scy energiczną i ruchliwą działalność starosty | Filip zaprotestował przeciw oszczerstwom , rozsie- 
Bereckiego, p. Jana Bohosiewicza, który |wanym przez „Wieniec i Pszezółkę*, jakoby miał 
od czasu wybachu rozruchów w nadgranicznych | wystąpić ze stronnictwa ludowego, a przyłączyć się 
gminach rumuńskich jest prawie nieustannie na |do Rady narodowej. Zjazd delegatów okręgowych 
Bogach, doglądając wszędzie osobiście, aby zle- | uchwalił, ażeby zarząd komitetu okręgowego protest 
cenia wydane przez władze krajową wvkony- | posła Włodka podał do wiadomości redakcyi „Wień- 
wano ściśle. Objeżdża on nietylko graniczne |ca i Pszezółk:*-i zażądał natychmiastowego spro- 
gmiuy swego |oviatu, lecz udaje się takżejstowania. Wszyscy delegaci nżalali się. na- fałsze, 
często do sąsiednich gmin rumuńskich, śledząc | oszczerstwa i kalumnie, miotane na ludowców przez 
ruch na miejscu. Jema, jakoteż komisarzowi | prasę centrową i protestowali przeciwko tema z naj- 
straży skarbowej Fryderykowi Malinow- |większem oburzeniem. 

„Bkiemu w Synowcach Dolnych emigranci ru-| Nowy Sącz, 26 marca. Ze źródeł wiarygodnych 
mnuńscy oddają wielkie pochwały za to. że im | donoszą, że wobec kandydatury prezydenta sądu 
ułatwili przejście przez granicę anstryacka i|cbwodowego p Kostki, zachwianą jest kan- 
wogóle pomagają im wszelkimi sposobam. Na|dydatura p. Germana, który, jak chodzą wie- 
Bukowinie spokój nie został zakłócony. ści, zamyśla zrezygnować z tutejszego okręgu. Pan 

„Szkoda, wyrządzona rumuńskim żydom wsku- | Roman Aleksander, za którym oświadcza się poważ- 
tek rozruchów, — pisze dalej „Gazeta“ — wy-|na część mieszczaństwa, dotychczas oficyalnie nie 
nosi wedle obliczeń jednego z tutejszych dziem | zgłosił swojej kandydatury, jest atoli pewnem, że 
ników, około pół miliona franków. Jeśliby tojo mandat czyni starania. Trzeci kandydat, socya- 
było prawdą, to dotychczasowe opisy o strasz- | lista, p. Kaczanowski, rozwinął nader energiczną 
nych milionowych szkodach we wszystkich rn- | działalność. Wobec różnorakich kandydatur i roz- 
muńskich miastach, byłyby grubą przesadą. Sam | strzelenia głosów, nie wiadomo jeszcze, który z kan- 
rabin dr Rosenfeld, w artykule zamieszczonym | dydatów zwycięży. Walka wyborcza najostrzej wy- 
w „Czern. Allg. Ztg.* twierdzi, że rozruchy ru-|stąpi w Nowym Sączu, tu bowiem nastąpi najwię- 
muńskie w porównaniu z pogromem żydów w [kszy podział głosów, albowiem Nowy Targ i Stary 
Rosyi, są „igraszką dziecinną“. (Tym-|Sącz olbrzymią ilością głosów głosować będzie prze- 
czasem minister skarbu ocenił wysokość szkód, |ciw kandydatowi „Rady narodowej“. Prawdopodot- 
zarządzonych wogóle przez rozruchy chłopskie, | nie jeszcze w tym tygodniu zostauą wyłożone listy 
w Izbie poselskiej na 100 milionów franków. | wyborcze. Liczba głosujących jest: Nowy Sącz 4600, 
Przyp. „Now. Ref.") Nowy Targ 1500, Stary Sącz 800. 

Z Wołoszczyzny, gdzie burza rewolucyi| Z Dębicy piszą nam: Zgromadzenie wyborców 
przybrała najgwałtowniejszy charakter, donosi | odbędzie się dnia 3 kwietnia, nie 4-go, jak poprze- 
„Gazeta Polska“ następujące szczegóły: dnio zapowiedzieliśmy, Michał Radomski, sekre- 

„Cervenie zostało spustoszone i złupione, a|tarz komitetu przedwyberczego. 

Sinora doszczętnie spalona. W Centrana pod-| Rzeszów, 25 marca. Zwolna zaczyna się azere- 
palono ratusz, jeden z najpiękniejszych bu- | gować opozycya przeciw kandydaturze narodowo- 
dynków w całej Wołoszczyźnie, Dobra Alteni, demokratycznej w naszem mieście i te zarówno 
będące własnością rumuńskiej Akademii | wśród wyborców żydowskich, jak i chrześcijańskich. 
umiejętności, oblęgali chłopi, odstąpili do-|Nawct kahalnicy nie mogą pozodzić się z myślą 
piero po zawarciu z nimi przez rządcę ugody. | popierania niepopalarnego wśród żydów dr Krogul- 
Jednakowoż po upływie trzech dni wrócili i |skiego. Ponieważ zaś nie leży w tradycyl kahałów 
zniszczyli Altemi doszczętnie. Silistrina została | galicyjskich popieranie partyj skrajnie opozycyj- 
spustoszona, a dwór w Colonesco, własność bo-|nych, nie mogą zdecydować się na poparcie jedyne- 
jara Storo-Buneasen, całkowicie splądrowany; go kontrkandydata wiceburmistrza socyalisty dr 
właściciel sam w przebraniu chłopskiem zdołał | Pelzlingera 1 rozglądają się za innym kandydatem, 
ratować życie,“ a na tle tej bezradności rodzą Bię takie grotesko- 
we pomysły, jak deputacya „szpiców* rzeszowskich 
do Ekse. Jędrzejowicza, która ma mn wręczyć me- 
moryał i prosić pokornie, ażeby raczył cofnąć swą 
rezygnacyę i zdecydował się kandydować w Rzeszu- 
(Koresp. „N. Reformy"). wie. Pomysł ten mą być dziecięciem duchowem pro- 
pinatora miejskiego Aschera Siibera. Komitet lokal- 
Zakopane, 25 marca. ny krajowej organizacyi żydów przestał funkcyone- 

W sali hotelu „Morskie Oko“ odbył się dzisiaj| wać . Nie zwołuje się posiedzeń, zaniechano urzą- 
wiee w sprawie poznańskiej wogóle, a w sprawie | dzenia zgromadzenia wyborców. Aby zaokrąglić o- 

strajku szkolnego w szczególności. Obrady zagaił p. | braz sytuacyi wyborczej w Rzeszowie, podnieść w 
Modliński, dając krótki przegłąd naszych wałk |końcu należy artykuł „Karyera Rzeszowskiego“, 
narodowych we wszystkich trzech zaborach i stwier- | pisma, które było dotąd bezpartyjnem, a obecnie 
dzając, że dzisiaj silniejsi jesteśmy, niż dawniej. |stało się zwolennikiem kierunku postępowo-demokra- 

Wezwawszy wszystkich, bez względu na przekona- |tycznego i kandydatury postępowo-demokratycznej 

mia polityczne, do zgodnej walki z krzyżactwem.|w Rzeszowie. Oto co pisze na miejsen naczelnem 

otworzył obrady wiecu I zaproponował na przewod-|.w ostatnim numerze. czyniąc aluzyę do kandydatn- 
miczącego p. Antoniego Potockiego, co zgroma-|ry dr Krogulskiego. „Skoro się połączyły dwa stron- 
dzeni uchwalili. nictwa w jeden polski Związek wyborczy, 

Pierwszy otrzymał głos p. Kraszewski, który | który podjąć ma jednolitą walkę przeciw konser- 

w dłaższem przemówienin przedstawił stosunki, pa- j watyzmowi i klerykalizmowi w miastach, przeto nie 

nujące w zaborze pruskim, i wzywał do solidarnej | ulega wątpliwości, że wałka ta skierowaną będzie 

walki, opartej na uówiadomionych masach ludu. — | również przeciw Wszechpolakom. Do pracy tej sta 

P. Wacław Sieroszewski w pełnej zapału mo-|nąć muszą wszyscy dobrzy obywatele, którzy rozu- 

wie dał obraz uciska w zaborach rosyjskim i pru-| mieją dążenia partyj postępowych, bo nadszedł czas, 
skim. a w końcu wezwał całe społeczeństwo polskie |aby pomyśleć o odwrocie i naprawić złe, jakie zs- 
do solidarności. Następnie mówił p. Gustaw Dani-|siali wyznawcy teoryi zbankrutowanego dra Głą- 

łowski i pewien robotnik z Królestwa Polskiego. | bińskiego*. - 

Dyrektor gimnazyum w Nowym Targu p. Kro-| Liczba wyborców naszego okręgu przedstawia się 

towski, naszkicował historyę Polaków w zaborze | następująco: Rzeszów 3145 (1768 chrześcijan, 1378 


Wiec w sprawie poznańskiej. 


rób tuczony bity codziennie, świeży t. j. indyki, 
indyczki, kapłony. Pulardy oraz kompoty boceńs- 
kie z różnych owoców od 45 et. za słój — poleca 
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żydów), Sędziszów wyb. 531 (239 chrz., 282 ży- 
dów), Robczyce 659 (463 cbrz., 196 żydów). Więk- 
szość chrześcijańskich głosów wynosi 613. 

Ze Lwowa donoszą: Wobec licznie zebranych 
wyborców I] okręgu lwowskiego wypowiedział w 
poniedzłałek 35 b. m. mowę kandydacką dyrektor 
szkoły realnej p. Michał Lityński w sali gma- 
chu Skarbkowskiego (dawniej Związku literackiego). 
Kandydat zaznaczył dążenie do samodzielności na- 
rodowej, jako zasadniczą ideę wszystkich stron- 
nietw polskich, a następnie pornszył postulaty 
oświaty, socyalnego ustawodawstwa, zabezpieczenie 
na starość, ochronę rękodzielników, reformę po 
datków i zakończył skreśleniem swoich zapatrywań 
na stosunek de Rusinów, żydów, jakoteż zobowią- 
zaniem wstąpienia do Koła polskiego i sofidarnej 
obrony interesów narodowysh. Zebrani hucanemi 
oklaskami nagrodzili przemowę i jednogłośnie 
nehwalili jego kandydaturę, poczem za- 
wiązał się komitet dla jej przeprowadzenia. 

P. Dawid Abrahamowicz kandyduje ostatecznie 
w okręgu wiejskim Lwów-Winniki-Gródek-Szczerzec. 
Komitet przedwyborczy „Rady narodowej* echwa- 
li} jednogłośnie jego kandydaturę. 

Drohobycz, 27 marca. Przeciw kandytowi Rady 
narodowej drowi Loewensteinowi wysunęła w ogrę- 
gu miejskim Drehkobycz-Bolechów-Skole-Turka pol- 
ska partya socvalno-demokratycznu kandydaturę p. 
Emila Haekera, redaktora „Naprzodu“ z Krako- 
wa. Kandydaturę tę uchwalono na kilku zgromadze- 
niach, 

Stryj, 27 marca. Z ramienia partyi soeyalisty- 
cznej kandyduje w okręgu miejskim Stryj-Kałusz 
inżynier Jędrzej Moraczewski, starszy komisarz bu- 
downictwa w ministerstwie kolei. 

Polski wyborczy komitet w Wiedniu zawiada- 
mia i zaprasza szanownych Rodaków z Wiednia na 
ogólny wiec polskich wyborców, który odbędzie się 
w niedzielę 7 kwietnia r. b, o godzinie 9 przed 
południem w wielkiej sali hotelu Savoy IV Maria- 
hilferstrasse 81. Osobnych zaproszeń nie wysyła 
się. Każdy polski wyborca ma wstęp wolny. Za ko- 
mitet: Zygmunt Bujakowski, Józef Dobrowolski, inż 
S. Dzbański, Władysław Głowiński, dr W. Haraje- 
wicz, dr Z. Hofmokl, inż. K. Korytyński, (Grzegorz 
Smólski, 
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Paryż, 26 marca. 
(Z przeszłości panteonu. — Pierwsza kobieta w panteo- 
nie. — Pogrzeb Berthelotów. — Śmierć Josta. — Z prze 
szłości Paryża.) 

(=) Jak wiadomo, pariament francuski uchwa- 
li? zmarłemu ehemikowi, Marcelinoówi Berthelotowi 
oddać najwyższą cześć, a mianowicie zwłoki jego 
umieścić w panteonie. Nad portykiem panteonu wi- 
dnieje napis: „Aux grands hommes la patrie re- 
connajssante*. Gdy w r, 1791 Zgromadzenie naro- 
dowe zamieniło kościół św. Genowefy na świątynię 
sławy, nikt zapewne nie myślał, że spocznie w niej 
kiedyś kobieta. Dotąd trzymano się wiernie trady- 
cyi tej i od czasów Mirabeau i Woltera, którzy 
weszli pierwsi do panteonu, dostawali się tam wy- 
łącznie mężczyźni, jak Rousseau, Lazare Carnot, 
deputowany Baudin, połegły na barykadach, Wiktor 
Hugo, prezydent republiki Sadi-Carnot. Równocze- 
sna śmierć Berthelota i jego małżonki przełamała 
tradycyę. Nie chciano dla pietyzma rozłączać ich 
po śmierci i oto pani Berthelot, cicha gospodyni 
domu, spoczęła w panteonie obok swojego męża, 
genialnego uczonego i byłego ministra. Pierwsza 
kobieta w panieoniei 

Urzędowe uroczystości miewają czasami we Fran- 
cyi swą wielkość i powagę, właśnie wtedy, kiedy 
Bię odznaczają prostotą. Zwłoki Wiktora Hugo le- 
żały na olbrzymim katafalka pod Łukiem tryumfal- 
nym na placu „de IEtoile*, a potem pośród nać- 
zwyczajnego przepychu wieziono je przez pola Eli- 
zejskie do miejsca wiecznego spoczynku. Inaczej 
odbył się pogrzeb Berthelota. W wigilię pogrzebu 
obie trumny przeniesiono do panteonu, a towarzy- 
szyła im tylko rodzina. Pod wielką kopułą urzą- 
dzono katafalk w kształcie smukłej piramidy, przed 
którą złożono trumy. Fioletowe i czarne draperye 
ozdobione były złotemi gałązkami laurowemi. Ró- 
wnie skromnie ozdobiona była hala. Ze ścian zwie- 
szały się draperye w barwach narodowych, galerye 
obite były biało-czarną materyą, a nad katafalkiem 
wisiał ogromny wieniec, od którego szły giriandy 
do czterech narożnych filarów czterech skrzydeł 
budynku. 

Mimo wezesuej pory rannej przed pantsonem ze- 
brał się tłam publiczności, ażeby widzieć, jak się 
zjeżdżają uczestnicy obrzędu pogrzebowego. Powoli 
wypełnia się hala pantecnn. Czerwone togi sędziów, 
obramowane gronostajami, odbijają od ciemnych 
barw stroju profasorów nniwcersytetn. Deputowani 
i senatorowie mają na sobie trójkołorowe szarfy. 
W skrzydle północnem gmachu zajęli miejsca obcy 
dyplomaci, generałowie i admirałowie, sztab gene- 
ralny i najwyższa rada wojenna. Gdy pośród dżwię- 
ków marsylianki przybył prezydent republiki Fał- 
Meres, panteon był już szczelnie zapełniony. Na 
znak mistrza ceremonii z pałacn Elizejskiego pre- 
zydent republiki usiada na krześle, obok nicgo zaś 
prezydentowie obu Izb parlamentu i ministrowie. 
W głębi orkiestra wykonuje finał symfonii C-m1 
Beethovena. Gdy ucichły dźwięki muzyki, z trybu- 
ny przemówił minister oświaty Briand, którego mo- 
wa odpowiadała powadze miejsca, ale nie była po- 
zbawioną ciepła. Orkiestra zaczyna grać „marsz 
bohaterski* Saint Saensa, a służba przenosi obie 
trumny do portala i składa je tam na przygotowa- 
nym katafalku. Prezydent republiki, ministrowie i 
rodzina nstawiają się na otwartych schodach. Sy- 
nowie wielkiego nczonego, skromni jak ich ojciec. 
wnuki, chłopcy o jasnych włosach, patrzą na hołd, 
oddany zasłudze i pracy przez naród. A przed pan- 
tennem stoi potężna postać „Myślieiela* dłuta Ro- 
dina, okryta czarną krepą. 

Rozpoczyna się defilada garnizona paryskiego. 
Berthelot, odznaczony wielkim krzyżem legii hono- 
rowej, młał prawo do henorów wojskowych. Defiła- 
da trwała przeszło dwie godziny, a przez cały ten 
czas prezydent republiki i wszyscy uczestnicy po- 
grzebu stali z obnażonemi głowami. Po defiladzie 
trumny umieszczone ponownie na dawnym katafal- 
ku, a po poładnin otwarto panteon dla publiczności. 

Równocześnie prawie z Bertłelotem uman w 75 
roka życia G. Jost, generalny inspektor publicznego: 
wychowania. Należał do najwybitniejszych osobisto- 
ści współczesnej Francyi i położył wielkie zasługi 
około szkolnictwa francuskiego. Urodzony w Dorlis- 
heim w Dolnej Ałzacyi, był przed wybuchem wojny 
z Niemcami okręgowym inspektorem w Weissen- 
burgu. Po wojnie przeniósł się do Francył i został 
inspektorem wychowania publicznego z siedzibą 
w Paryżu. Zreformował gruntownie szkolnictwo we 
Francyi i brał żywy udział obok Ferry'ego w pracy 
nad ustawodawstwem szkolnem. 


Przejdźmy do rzeczy mniej poważnych. W jednej 
z poprzednich kronik wspomniałem z powodu wio- 
sennych roztopów i błota, że paryż przechodził te 
sama koleje, eo każde inne wielkie miasto, rosnąc 
powoli z małych zaczątków. Przytoczyłem naówczaa 
fakt, że w XH wieku na ulicach Paryża wałęsały 
się stada nierogacizny. Pewnego razu koń, na któ- 
rym jechał Filip, syn króla Ludwika Grubego, spło- 
Bzył się na widok chrząkającego stada, i zrzucił 
z siebie jeźdźca, który spad! tak nieszczęśłiwie, że 
złamał kark i zginął na miejscu. Wtedy pojawił 
się rozkaz królewski, zabraniający mieszkańcom Pa- 
ryła wypędzania na ulicę nierogacizny. W r. 1350 
pouowieno ten zakaz. Pachołkowie miejsey otrzy- 
mali naówczas polecenie, aby każdą świnię, spot- 
kang na ulicy, zabijali. Głowę otrzymywał pacholek, 
resztę odsyłanc do szpitałów, a właściciel płacił 
karę w sumie 10 sous. 

W XI wieka miał Paryż wybrukowane aż 4 
ulice, a w 100 lat później dano skromny początek 
oświetlania ulic. Przy nadzwyczajnych okoliczno- 
ściąch władza radziła sobie w ten sposób, że naka- 
zywała obywatelom stawiać ówiatło w oknach. 
W ten sposób i pomieszkania i ulice były równie... 
licho oświetlone W XVI wieku nakazała władza 
umieszczać latarnie na domach narożnych kosztem 
ich właścicieli, a że ci protestowali przeciwko temu 
energicznie, ażehy oni tylko wydawali pieniądze 
na oświetlanie ulicy, więc naręszcie władza „upań- 
stwowiła“ oświetlenie publiczne. Podobnie stało się 
z czyszczeniem ulie i placów, W roku 1760 było 
w Paryżu 5.694 latarń. Pierwsze latarnie gazowe 
pojawiły się w roku 1839. Jeszcze w roku 1870 
byłe 900 laturń naftowych obok 36.500 gazowych. 
W roku 1876 pojawiły się w Paryżu pierwsze 
lampy elektryczne, które jednakże nie wyrugowały 
oświetlenia gazowego. Do dzisiaj są jeszcze w Pa- 
ryżu niektóre ulice, oświetlone lampami naftowemi. 


Kronika. 
Kraków, 29 marca, 


Jutro, w Wielką Sobotę, wyjdzie poranny nu- 
mer „Nowej Reformy* o zwykłej porze, numer 
popołudniowy o godz. pół do 4. Administra- 
cya dziennika zamkniętą będzie jutre jaż e godz. 
wieczór. 

Z Wielkiego tygodnia. Dzisiaj w Wielki Pią- 
tek Kościół katolicki obchodzi dzień ukrzyżowania 
Chrystusa. Rano we wszystkich świątyniach kra- 
kowskich odbyła się adoracya krzyża świętego i 
procesya z Najówiętszym Sakramentem do grobu 
Zbawiciela. Od dzisiaj też rozpoczęła się w naszem 
mieście pielgrzymka wiernych pa kościołach do 
grobów Pańskich, która będzie trwała także przez 
dzień jutrzejszy, Wielką sobotę, aż do rezurekcył, 
gdy dzwony milczące przez 2 dni odezwą się na 
nowo m królewskim Zygmuntem na Wawelu, na 
czele. Z krakowskich kościołów najwspaniałej wy- 
gliąda grób Zbawiciela w katedrze na Wawelu, 
dalej w kościele N. P. Maryi, gdzie przy grobie 
odbywają straż żołnierze, oraz w kościele św. Flo- 
ryana, gdzie ochotnicza straż pożarna mienia się 
co 2 godziny w pełnieniu honorowej warty u gro- 
bu Chrystusa. Nadzwyczaj podniosłe wrażenie czyni 
pełne artystycznego gustu i kałtu religijnego urzą- 
dzenie grobów w kościołach OO. Kapucynów, Fram- 
ciszkanów, Dominikanów i Reformatów, gdzie przy 
przyćmionem świetle dziennem, wpadającem przez 
kolorowe szyby, a przy jarzących się świecach, u- 
mys? ludzki znajduje odpowiedni nastrój do rozpa- 
imiętywauia W ś5kupióliQ duchu, męki Pańchicj i 
ukrzyżowania Chrystusa na Golgocie. 

-We wszystkich prawie kościołach  kwestarki 
z grona inteligeneyi miejscowej zbierają datki na 
cele humanitarne, a grosz na tace pada dość czę- 
sto, rzucany niejednokrotnie przez ludzi naprawdę 
ubogich. — Główna pielgrzymka po grobach będzie 
przeważnie jutro po południu, gdy staną wszelkie 
warstaty i biura, których pracowniey, zwolnieni 
od zajęć, udadzą się na nabożeństwa do świątyń. 

Muzyka kościelna. W pierwsze święto, w nie- 
dzielę 31 b. m., w kościele OO. Reformatów o go- 
dzinie 102/4 na sumie wykona chór miejscowy pod 
batutą p. Leona Śliwińskiego utwory religijno: Bi- 
zeta, Gounoda, Kremsura i Hallera z tow. orkiestry 
wojskowej 13 p. p. 

Konkurs budowlany T. S. L. Sąd konkursowy 
na projekt budynku szkolnegu w Hałenewie przy- 
znał 3 nagrody projektom pp. Tadensza Rowal- 
skiego i Adama Krynskiego ze Lwowa, oraz 
Wiesława Konowicza z Warszawy. Wobec tego 
Zarząd główny T. 5. L. uprasza autorów prac nio- 
nagrodzonych, by zechcieli projekty swoje odebrać 
w biurze Tow. „Szkoły ludowej* w Krakowie (al. 
Floryańsku ]. 15), lub vznaczyć pisemnie drogę, w 
jakiej mogą być im zwrócone. W ciągu 3 miesięcy 
od daty niniejszego ogłoszenia nie odebrane pro- 
jekty staną się własnością T. 8 L, a brak zgło- 
szenia autorów uważany bądzie za milczące po- 
twierdzenie prawa własności T. S. L do nieode- 
branych prac. 

Wielki koncert pod artystycznym kierunkiem 
kapelmistrza p. J. Hocka odbędzie się w połączenia 
z przedstawieniem sztuki p. t. „Pan Doktor* dnia 
7 kwietnia w sali hotelu Saskiego na rzecz Towa- 
rzystwa opieki nad ubogą młodzieżą szkołną w Kra- 
kowie. 

Z nad Wisły. W porannym numerze dziennika 
donieśliśmy o podniesieniu się stanu wody na Wi- 
śle, oraz o wyłania Rudawy na grunta w Nowej 
Wei Narodowej i Krowodrzy. Wyłew był tylko 
chwilowy i woda dzisiaj opadła. .Podłag zapisków 
Stacyi wodnej, stan wody na Wiśle wynoshł dzi- 
siaj w poładnie 16 em. niżej 0. 

Zegar na wieży ratuszowej popem się i dzi 
siaj skazówki ukazywały, prawie przez cały dzień, 
na jednej tarczy 8, na drugiej 1/39, a na dwóch 
innych tarczach znowu inne godziny. Zegar tes psaje 
się bardzo częste, a nigdy prawie mie jest uregn- 
łowany dokładnie i myli tylko tych, którzy się præ- 
gną oryentować podług tego zegara. Nie jest to 
chyba właściwem, by na Rynku stołecznego miasta 
Krakowa istniwł na wieży ratuszowej taki zegar- 
rudera. Możeby magistrat Krakowa zdobył się na 
sprawienie nowego a dokładnie idącego czasomie- 
rza? 

Kanalizacya i regulacya Wisły. Magiatraty 
miast Krakowa i Podgórza, otrzymały wczoraj za: 
wiadomienie z ministerstwa handlu, że równocze- 
śnie wezwano namiestnictwo do złożenia komiayi 
obchodowej w sprawie obwałowania prawego i le- 
wego brzegu Wisły, tudzież w sprawie kanalizacyi. 
Zadaniem komisyi powyższej będzie także przepro- 
wadzenie ekspropryacyi. Ułożenie komisyi przez na- 
miestnictwo, ma nastąpić w najbliższym exosie; do 
komisyi tej wejdą także delegaci interesowanych 
gmin. Prace komisyi mają się zaeząć już z począt- 
kiem wiosny. 

O ile się dowiedzieć mogliśmy, zadaniem kom» 
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syi jest zbadanie na miejscu projektu rządowego 1 
wydanie erzeczonia, mającego być podatawą konee- 
syi przez ministerstwo handiu udzielonej na prze- 
prowadzenie potrzebnych robót. Projekt obejmuje 
wybudowanie ruchomego jazu w Dąbiu, śluzy dla 
ustrzymania ruchu statków na Wiśle w czasie, gdy 
jaz będzie Wisłę spiętrzał, wreszcie budowę bnl- 
warów na przestrzeni od wapiennika Sschoenber- 
gów do Ghzegórzek. Z budową bulwarów łączy się 
sprawa budowy murów ochronnych ponad powierzch- 
nię najwyższego, jaki kiedykołwiek miał miejsce 
stanu wody, które będą stanowiły część urządzeń, 
chroniących Kraków i Podgórze przed powodzią, 
Również projektowaną jest bndowa kolektorów po 
oba brzegach Wisły, eelem wprowadzenia poniżej 
jazu ścieków kanałowych, obecnie spływających 
bezpośrednio do Wisły. W razie pomyślnego wy” 
nikn Komisyi, roboty projektowane mogą się TOZ- 
począć jeszcze w tym roku. 

Z podgórskiej kroniki policyjnej. Podgórska 
ekepozytura połicyi przyaresztowała wczoraj wie- 
czór niejakiego Markusa Lieberfreunda, robotnika 
n handlarzy mac Hirseha Bergera i Majera Berko- 
wicza, który popełniał na ezkodę swych pracodaw- 
ców Bystamatyczne kradzieże, naypując z przewożo- 
nych do piekarni przez siebie worków po kiłka ki- 
łoyramów, czem naraził ellebodawców swych na 
znaczną stratę, 


Z kraju. 


Bochnia, 98 marca. (Tragiczny wypadek z bro” 
nią. — Samobójstwo), Jerzy Zwonarz, syn arzedni- 
ka sałinarnego, aczeń VI klasy gimnazyalnej, bawił 
się rewolwerem tak nieszczęśliwie, że broń wypa- 
liła, kładąc młodzieńca tropem. Wypadek ten wy- 
war? ogromne wrażenie, tem bardziej, że 6. p. Je- 
rzy, uczeń zdołny i piękne rokujący nadzieje, był 
jedynym synem państwa Zwonarzów. 

Pod koła pociągn towarowego rzucił się wyra- 
bnix Osika. Maszyna zmiażdżyła mu ramię i zła- 
mała dwa żebra, tak, że nieszczęśliwy, mime do- 
raźnej pomocy lekarskiej, umarł. 

Sprawa Sterna. Z Kzeszowa piszą nam: 80-le- 
tni szynkarz Jakób Stern, oskarżony o skrytobój- 
cza morderstwo, popełnione na Walentym Grygarze, 
dwukrotnie stawiany już był przed sąd przysię- 
głych. Pierwszym razem na Śmierć gbazany, dru- 
gim uwolniony zupełnie, co też zatwierdził najwyż- 
szy trybunał, odrzncając zażalenie nieważności pro- 
kuratoryi. Następstwem tego wyroku najwyższego 
było telegraficzne polecenie natychmiastowego wy- 
puszczenia Sterna z więzienia. Jednakże prokura- 
torya zażądała wznowienia postępowania śledczego 
i Sterna w więzieniu znown zatrzymano. 

Piętnastoletnia podpalaczka. Ze Śniatyna 
donoszą: Żandarmerya aresztowała 15-letnią Maryę 
Karpnikównę, która z zemsty podpaliła dom swojej 
ciotki Maryi Czyszyłowej w Harasymowie, u której 
pozostawała w służbie. Powód do zemsty był bar- 
dzo błahy. Przy wieczerzy dziewczyna jadła z mi- 
ski zupę, przyczem kapała jej zupa z łyżki do mił- 
ski. Za to uderzyła ją ciotka w twarz i poczęła 
łejać. W chwilę po tem zajściu dziewczyna podpa- 
lila sapałkami chate ciotki. Wicher był podówczas 
silny, cudem więc możua nazwać, że nie spłonęła 
cała wieś. Niebawem zlokalizowano ogień. Spłonęła 
doszczętnie chata Czr”zyłowej. 

Stanisławów, 26 warea. (Towarzystwo muzyczne 
im. Monioszki. Występy Siemaszkowej). istniejące 
od przeszło ówierć wieka w mieście naszem Towa 
rzystwo muzyczne iu. Moniuszki, odbyło onegdaj 
doroczne walne zgromadzenie członków. Ze sprawo- 
zdanie taga T'n=narsyer=n, mającega W mieście na- 
szem niewątpliwe zasłogi około budzenia zamiłowa- 
nia do muzyki i popularyzowania utworów kompo- 
zytorów ojczystych, wyjmujemy kilka dat następu- 
jących: Członków liczyło ono w roku ubiegłym 250, 
z tych 65 czynnych, tj. takich, którzy czynny u- 
dział w produkcyach Towarzystwa brali. W roka 
sprawozdawczym urządzono 12 wieczornie, 2 wie- 
czory muzyczne i 1 koncart, oprócz tego zaś urzą- 
dzono przedstawienie opery; „Faust“, częścią wła- 
snemi, częścią zań obcemi siłami, Przedsiębiorstwo 
to, jak na stosunki prowincyonalne, niezmiernie tru- 
dne, pociągnęło za sobą bardzo znaczne wydatki, 
których zrównoważyć nie mogła zadowolenie wła- 
sna wykonaweów. O wiele fortunniejszą myślą było 
wystawienie opery Żeleńskiego „Jaek“ w stycznia 
br., chociażby ze względu na awojskiego kompozy* 
tora, wobec którego Towarzystwo polskie, uprawia- 
jące muzyką, ma obowiązki, Towarzystwo utrzymuje 
szkołę muzyczną, na którą otrzymuje subwenege od 
Rady miejskiej, Rady powiatowej 1 z Kasy oszczę- 
dności: Utrzymanic szkoły pochłania także część 
dochodów Towarzystwa z innych żródeł. Uczniów 
liczył oddział fortepianowy 60, skrzypcowy 7, Éple- 
wn solowego 2. Własny gmach Towarzystwa, war- 
moóóci 170.000 koron, obciążony jest długami do wy- 
sokości 116.000 koron. Sala teatralna, stanowiąca 
główne źródłe dochodów "Towarzystwa, wymaga zu- 
psłnago przeistoczenia, tem więcej, że niebawem | 
przyjdzie do skutka budowa sali koncertowej. po- 
dług najnowszych wymogów. 

Zawitał do nas teatr ludowy pod dyrekcyą Pi- 
łarskiego. Tym razem wybrał się on do nas z p. Sie- 
maszkową, która wystąpi kilkakrotnie w najlepszych 
swoich rolach. 

Samobojstwo. W Czortkowie odebrał sobie 2y- 
cię Tomasz Czekałowski, liezący lat 25. Przyczyna 
nieznana; jedni mówią o zawodzie w miłości, inni 
o ruinie majątkowej. S. p. Czekałowski za pobytu 
swego wa Lwowie pracował przez pewien czas 
w Kole Kościnszki T. S. L., gorąco biorąc mię do | 
pracy mad ludem. W eamym zaś Czortkowie gat" | 
na? sty do działającej tam grupy ludowej, której 
prace włożone były w życie czortkowskiego Koła 
Kościuszki, również wóród okolicznege ludu praeu- 
jarego. | 

Szczakowa, 27 marca. Kolo Towarzystwa azko- 
ły ludowej imienia Tadensza Kościuszki w Szcze” 
kowej odbyło doroczne walne zgromadzenie, na któ: 
rem ustępujący zarząd przedłożył rachunki za rok 
ubiegły. Okazało się, że zarząd nie był bezezyDny; 
jak to powszechnie sądzono. 150 koron czystego 
dochodu, które pozostały w kasie na rok bieżący, 
są najlepszym tego dowodem. Na nasze stosunki, 
suma to bardzo poważna! Zwrócić uwagę należy, 
że członkami Koła są przeważnie robotnicy fabry 
czni, którzy skromnemi tylko datkami zasilać mogą 
gą stan kasy. Za gorłiwą pracę I wprost poświęce” 
nie należy się przedewszystkiem gorące uznanie | 
i serdeczne podziękowanie biblictekarce Koła pani 
Helenie Martini, która od kilku lat ani na ehwilę 
nie ustaje w pracy obywatelskiej i w niesieniu u* 
sług tutejszym czytelnikom, a zarządowi w dostar 
czanin dochodów. 

Do nowoobranego zarządu, oprócz dawnych pre“ 
cowników, jak prezesa, sekretarza i bibliotekars% 
weszły nowe siły, świeże i dzielne, które napawsją 
nas otuchą i wiarą, Że pracy się nie ulękną, lecz 
owszem postarają się, aby zarząd stanął na wyżj” 
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nie swojego zadania. — W skład nowego zarządu |gdyż na krótko przed przejazdem generała, "a 


wchodzą pp.: Roman Martini prezes, Małota Karol 


młodzi ludzie zatrzymywali publiczność i zalecali 


zastępca, Olekowski Juliusz sekretarz, Tarnowaki, cofnąć się iub skręcać w boczne ulice". 


Jan zastępca, Wahn Micha] skarbnik, Jakóbczyń- 
ski Marcin zastępca, pani Helena Martini i p. A, 
Papazińska bibliotekarki, Do komisyi szkontrującej 
weszli pp. Bihm Stanisław, Podgórski Jan i Pie- 
trzykowski Józef. 

Nowy zarząd rozpoczął już pracę. Uchwalono od 
nie 1 kwietnia rozpocząć popularne wykłady i 
odczyty, urządzać się mające własnemi siłami, da- 
lj poczynić przygotowania do urządzenia w naj 
krótszym czasie obchodu jubileuszowego Elizy Orze- 
szkowej, 

Czerniowce, 27 marca, (Walne zgromadzenie 
Koła (T. 8. L). Od chwili założenia Koła T. 8. L. 
w Czerniowcach, tj. od r. 1903, mie stanęła dzia- 
łalność zarządu Koła na tej wysokości zadania, jak 
obecnie. A był to trlko zarząd tymczasowy, który 
w lipcn 1906 objął pracę i w przeciągu 7 miesię- 
ey doprowadził Koło czerniowieckie do takiego roz- 
kwitu, że śmiało stanęło w rzędzie najpierwszych 
Towarzystw polskich na Bukowinie co do wyniku 
pracy oświatowej. 

Koło założyło czytelnie T. S. L. na obu przed 
miekciach Czerniowiec, w Kaliczance i Kloknczce. 
ezytelnie prospernją Fmietnie, tak co do ilości człon- 
ków, jak i ożywienia narodowego. Dość powiedzieć, 
że uważaliśmy do niedawna oba przedmieścia dla 
Polonii za stracone, a tymczasem do czytelni w 
Klokuczce należy przeszło 120 członków, a w Ka- 
liczance 60. W czytelniach odbywają się co nie- 
dzielę przedstawienia i to własnemi siłami robotni- 
ków tamtejszych. urządzono kilka odczytów, zabaw, 
wieczór sw. Mikełajn, nadto jstnieje w Kliokuczce 
szkółka prywatna polska. Wielką zasługą Koła jest 
Ì to, że przez zakładanie czytelń w kraju dąży do 
uświadomienia zaniedbanej ludności wiejskiej, ule- 
gającej coraz więcej rutenizacyi lub rumunizacyż. 
W miastach i miasteczkach nie uczą się dzieci pol- 
skie z powodu braku szkół polskich i kursów nauki 
języka polskiego. Koło za”ożyło czytelnie: w Dorna 
Watrze (ne granicy węgierskiej), w Sadogórze, Pa- 
jana Mikali, Nowym Sołońen, Kraśnie, a wypoży- 
enainie w Pleszu, Starej Hacie, Baniłowie Mołdaw- 
skim, Karapczyjowie i w Piotrowcach. Prócz tegó 
rozsyła Koło lub prenumeruje kilkanaście czasopism 
dla tych czytelń. 

Staraniem Koła urządzono wieczorek w Domu 
polskim, prof. Barger ze Lwowa przyjechał z przed- 
atawieniami teatru rzeczy polskich „Wisła“ i dał 
B przedstawień w Czerniowcach i na przedmie- 
ściach. Prelegenci z łona zarządu wygłosili szereg 
odczytów po czytelniach, zlustrowane zostały po- 
wiaty storożyniecki i gurahamorski. Członków H- 
czyło Koło do 1 bm. 142. Za inicyatywą Koła po- 
wstała w Miliowie trzecia placówka oświatowa, 

Walne zgromadzenie wyraziło zarządowi Koła 
jak najgorętsze uznanie i podziękowanie zu tak 
niezwykle ożywioną i skuteczną działalność, Do no- 
wego zarządu wybrani zostali: dr T, Miszke (pre- 
nes), Modzański (zastępca), Cicimirski G, (sekre- 
tarz), Zubrzycki T. (bibliotekarz), Niewiadomski 
(skarbnik) i 9 członków zarząću. 

Walne zgromadzenie uchwaliło, aby w przyszło- 
ści urządzane były wędrowne odczyty i wykłaćy 
polskiego języka i historyi. Niemniej uchwalono 
uprosić zarząd główny i społeczeństwo polskie o 
poparcie naszych kresów, przedewszystkiem biblia- 
teczkami, które będą podstawą do zakładania jak 
najliczniejszych ezytelń polskich na Bukowinie. Je- 
stoeśmy bowiem w gorszem położeniu, niż bracia 
nasi na Śląsku. bo mamy do walczenia z Rumuna- 
mi, Rusinami, Niemcami, a nawot żydami. Szkół 
polskich nie mamy, o seminarynm nanczycielskiem 
trudno marzyć, skoro ludność nasza musi słuchać 
często kazań uiemieckich, Praca nas czeka ciężka, 
żtmudna. 40 tysięcy Polonii bukowińskiej, to powa- 
= orszak kresowy, któremn dać zginąć niepodo- 

na. 

Komunikat kolejowy. Ogólny rach pociągów na 
tzęściowym sziaku NowyTarg - Czarny Dunajec ko- 
lei lokalnej Nowy Targ-Suchahora podjęto napowrót 
dnia 28 b. m. Przestrzeń z Czarnego Dunajca do 
Buchejhory pozostaje dla ogólnego ruchu zamknię- 
łą. Nadto podjęto ruch na szlaku Tarka-Sianki, — 
Z powoda ponownej zamieci śnieżnej wstrzymano 
dnia 27 b. m. na częściowym szlaku Bnczacz-Czort- 
ków i Kopyczyńce- Husiatyn ogólny ruch pociągów 
2 do odwolania. 

Zmarli. 

W Lublinie zmarł w dniu 26 b. m. Albert Leon 
Głowacki, pedagog, ostatni członek Rządu Na- 
Podowego z lat 1861—1863, brat Aleksandra Gło- 
Wackiego (Bolesława Prusa). 


Ze Świata. 


Z Warszawy. 

—— Ministeryam oświaty, jak ogłasza „Prawit. 
Wiestnik*, przygotowało do złożenia Dumie pro- 
jekt rozciągnięcia na uniwersytet warszawski uka- 
tu z dnia września r. z. o zniesieniu posad inspe- 
ktora studentów, jego pomocnika i starszego pe- 
dola. 

— Onegdaj w gmachu politechniki odbyło Bię 
aebranie profesorów politechniki warszawskiej, zwo- 
lane przez dyrektora, prof. Deicza, w celu zakomu- 
nikowania profesorom wyniku narad komisyi dzie- 
kanów, delegowanej swego czasu do Petersburga, 
a przedstawicielumi zarządów ministeryaluych. Ze- 
brani usłyszeli pożądaną dla Biebie wiadomość, iż 
pensye, jakie dotąd otrzymywali, mają być nadal 
im wypłacane, wraz ze wszystkiemi dodatkami, a 
to z uwagi „na zasługi dla sprawy rosyjskiej 
'w kraju Nadwiślańskim". Resztę posiedzenia wypeł- 
Miło omówienie sprawy organizacyi nowej politech- 
niki w Nowoczerkasku. Do wykonania planów ma 

4 powołana połowa personalu profesorskiego — 
teszta czekać będzie wznowienia wykładów w pv- 
technice warszawskiej. 

Echa zamachu na generała Bogajewskiego. 
Korespondent „Warsz. Dniewnika* donosi nastę. 
Dujące szczegóły o zamachu na generał-gubernatora 
Wojennego Bogajewskiego w Białymstoku. „Kiedy 
Dowóz generała dojechał do nl. Grochowskiej, sto- 
Jący na rogu jakiś człowiek, którego poznać w ciem- 
Rości było nie sposób, podniósł nad głową przed- 
miot błyszczący Í z rozmachem rzucił go w stronę 
Powezu. Błysło Światło, a potem rozległ się silny 
uk. W przyległym domu Liwszyca prysły szyby 
1 odpadł tynk. Konie szarpnęły w bok, i to być 
Moža zapobiegło katastrofie. Sprawca zamachu rza- 
ei? się w ciemną uliczkę Grochowską i zdołał n- 
Wknąć. Generał Bogajewskij wysiadł z powozu, 
spokoj] konie i pojechał do domu. Zamach wywarł 

mieście wielkie wrażenie. Sądząc z odłamków 
Aalezjonych, bomba była z lontem i miała dwie 
Powłoki; zewnętrzną — blaszaną I wewnętrzną — 

uminiową. Napełniona była nabojami, Woźnica 
niósł lekką kontuzyę, jeden z koni jest zraniony. 
zamachu brało udział, zdzje się, kilka osób, 


Skład apteczny 


Dia Wielkopolan do rąk dra H. Jordana złożyli: 
Kazimierz Niesiołowski 10 kor., dr Zygmunt Sur- 
wilo 50 kor. 


Składki. DTa Wielkopolan, ofiar strajku szkolmego, sło- 
żyli: ezłonkowie „Sokota“ w Zakopanem 25 K, Stowa- 
rzyszenie „Wzajemna pomoc* w Dobczycach 80 K. 

Repsrtoar teatru miejskiego. 

W niedzielę: „Mąż z grzeczności”, 

W poniedziałek po południu: „Kościuszko pod Rasla- 
wicami*; wieczór: „Wesele“. 

We wtorek: „Moralność pani Dałskiej*. 

We środę: „Romantyczni* i „Folwark Primerose*. 

We czwartek: „Mąż z grzeczności”, 

W piątek: „Rycerze połnocy”. 

W Bobotę: „Don Carios“. R 

Z kalenńarza. W piątek (Wielki) 28 marca: Wiktory- 
na i Eustachego; w rohotę (Wielka) 80 marca: Jana 
Klimak» op.; w niedzielę (Wielka) 31 marca: Zmar- 
twychwstanie P. Jezusa. . s 

Wschód słońca 30 marca o godzinie 6 min. 23, zachód 
o godz. 6 min. 5; dłagość dnia godzin 12 minut 42. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 28 marca termo- 
metr' doszedł od 14 do + %1 C; — barometr 
opada, 4 

Dnia 29 marea o godzinie 7 rano stan barometrn 7440 
im., termemetru + 26 C.; wiatr północno-wchodni, 


B. Gabryelska, Krzysztofory, 
Kraków. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwndziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych. 

OOOO i o A c nai CE 


Dział ekonomiczny. 


> Otrzymujemy następujące pismo z prośbą 
o zamieszczenie: 

W sprawozdaniu z wiecu przemysłowego, urzą- 
dzonego przez Ligę pomocy przemysłowej w dniu 
22 b. m. w Dąbrowej, które zamieściła „Nowa Re- 
forma" w Nr. 140 z 25 b. m. podał sprawozdawca 
jako przyczynę zaostrzenia się dyskusył: „..wypo- 
wiedzenie dziwnego w ustach delegata Ligi prze- 
mysłowej życzenia, aby Bóg chronił Galicyę od ko- 
minów fabrycznych, które sprowadzają jedynie pro- 
ietaryzacyę i nędzę sianu włościańskiego..,* 

Podania przez szanownego sprawozdawcę w tej 
stylizacyi ustępu mojego referatu, względnie «dipo- 
wiedzi mojej danej jednemu z mowców, nie umiem 
sobie inaczej wytłomaczyć jak tylko jako akusty- 
czne „mal” entendue“. Nie mogłem wyrazić tak za- 
sadniczego potępienia kominów fabrycznych, już z 
tego choćby względu, że jako dyrektor Binra Ligi 
pomocr przemysłowej sam jestem częsta powoływa- 
ny, aby dopomagać do powstawania nowych komi- 
nów fabrycznych w Galicyi. Może być, że nieporo- 
zumienie między mną a szanownym spruwozdawcą 
wywołane zostało tym nstępem mojego referatu, w 
którym występywałem gorąco za rozwijaniem w kra- 
ju przemysłu „nakładczego”" w rozlicznych gałęziach 
pracy domowej równolegle z budowaniem wielkich 
fabryk, i vsiłowałem stwierdzić ną przykładach, że 
nic tylko kolosom fabrycznym o niebotycznych ko- 
minach — ale temu właśne systemowi zawdzięcza- 


państwowych urzędników pomocniczych, na którem 
przyszło do skutku utworzenie i nkonstytuowanie kra- 
jowego Związku galic, stow. urzędników państw. po- 
moen. Zebranie odbyło się pod przewodnictwem de- 
jegata stowarzyszenia łwowskiego p. Teodora Ban- 
dy, a wzięłi w niem ndział reprezentanci niemal 
wszystkich istniejących w Galicyi stowarzyszeń. — 
Po powzięeiu wielu uchwał, mających ma eelu 
utworzenie jak najsilniejszej organizacyi, eelem 
podjęcia na nowo wspólnej i jednolitej akcył w spra- 
wie uzyskania ustawowego uregulowania stosanku 
służbowego rządowych pomocników (oficyantów) kan- 
celaryjnych, między innemi uchwały, obowiązującej 
prezydyum krajewego Związku do przystąpienia do 
centralsego Związku państwowego w Wiedniu, do- 
konano wyberów prezydyum i zarządu. Prezesem 
krajowego Związku wybrano p. Teodora Bundę, 
sekretarzem p. Michała Kmicińskiego. Do zarządu 
wèszłħ pp: Jan Marczak, Maryan Kocko, Henryk 
Natorski i Autoni Marqaart. Redaktorem naczelnym 
organu związkowego, którego numer okazowy wyj- 
dzie w pierwszych dniach kwietnia, wybrano p. 
Teodora Bundę, redaktorem odpowiedzialnym p. Ja- 
na Śnieżka. 3 


MINE 


(Teiegramy „N. Reformy“ z 29 marca.) 
Aresztowania. 


Rewał. Tel. Ag. pet. donosi: Policya areszto- 
wała komitet rewolucyjnej organizacyi 
bojowej, złożony z dziesięciu osób. — 
Prócz broni, amunicyi, czcionek drukarskich i 
literatury rewolucyjnej, znaleziono u areszto- 
wanych strychninę i bomby, a także 
plan rozdziału zdobyczy w całem 
państwie. Wedle tego piana mają sumy do 
tysiąca rubli przypadać oryanizacyom bojowym 
w stosunku */,, do 10.000 rubli w stosunku */;, 
reszta członkom Organizacyj. Aresztowania te 
pozostają w związku z aresztowaniem redaktora 
pewnego pisma estońskiego w Dorpacie. 

Petersburg. Wczoraj przedsięwzięto tu 100 
aresztowań — jak słychać — z motywów po 
liycznych. 


Szkoły polskie na Litwie. 


Mińsk. W słnckiem powstało dotychcza 46 
polskich szkół elementarnych. Zæ 
wiązują się kółka rolnicze, w których włościanie 
biorą chętny udział. 


Bliskie rozwiązanie Dumy. 


Petersburg. W kompetentnych sterach utrzy- 
mują, że rozwiązanie Dumy nastąpi prawdopo- 
bnie w najbliżsym czasie. Wystarczy do 
tego pierwszy lepszy powód formalny. Sfery 
rządzące wskazują mityngowy charakter osta- 
tnich posiedzeń i całkowite nieprzygotowanie 
Dumy do pracy prawodawczej. 

Dziś kadeci mają wnieść w Dumie interpe- 
lacyę z powodu zabójstwa Jollosa. Jak się 
zdaje, stronnictwo zaniecha interpelacji, ina- 
czej bowiem dojść może do poważnych powi- 


ją kraje uprzemysłowione jak: Czechy, Szwajcarya, | kłąń 


Bawarya, Saksonia i t. d. rozwój wielu wzbogaca- 
jących je gałęzi przemysłowych jak: zabawkarstwo, 
zegarkarstwo, trykotarstwo i pończosznictwo, koron- 
karstwo, wyrób dewocyonaliów, liczne rodzaje tak 
zw. „Kleinnolz* i „Kleineisen-Industrie* it. p. 
Łączę wyrazy poważania, Olszewski. 

>< Z kolei Trzebinia-Skawce. Ministerstwo ko- 
lejowe delegowało w porozumieniu z ministerstwem 
skarbu, w miejsce 6. p. radcy dworu Kolosvarego, 
do rady zawiadowczej kolei lokalnej Trzebinia- 
Skawee radcę rządowego dra Seinfelda, byłego za- 
stępcę dyrektora kolei państwowej w Stanisławo- 
wie. 


Kronika lwowska. 
Lwów, 29 marca. 

Fundacya im. Karola Szajnochy we Lwowie 
ogłosiła sprawozdanie z czynności swoich za rok 
1906. Majątek fundacyi wynocił 1 stycznia 1906 
r. 66.788'93 kor. i był ulokowany w następujących 
efektach: w 4t, proc. listach hipot, galic. Banku 
hipot. kor. 33.000, w 4 proc. listach zast Banku 
hipot. kor. 2800, w 4!/, proc. listach zast. Banku 
kraj. kor. 3400, w 4 proc. listach zast. Bankn kraj. 
kor. 25.200, w 3'6 proc. książeczkach wkładk. gal. 
Kasy Oszczędn. kor. 2.3A8'93, t. j. razem 67.788 
kor. 93 hal. W dochodach bieżących miała tanda- 
eya w roku 1906 kor. 2.896:06. Z tego wydano: 
p. Zygm. Miłkowskiemn w dwóch ratach 1.223:55 
kor., p. Platonowi Kosteckiem 1.22355 kor., nale- 
Żytość depozytową za r. 1906 33-40 kor., przenie- 
siono do funduszn Żelaznego 322'83 kor., dopisano 
(odsetki) 99'73 kor. Razem wydano w 1906 roku 
2.896:06 kor. Majątek fundacyi z kończem r. 1906 
wynosił kor. 66.788'93 i powiększył się w porów- 
naniu z r. z. o kor. 416'56. 

Towarzystwo imienia Dekerta we Lwowie po 
dłuższej przerwie, spowodowanej chorobą prezesa 
Towarzystwa ś. p. Machana, rozpoczęło swą czyn- 
ność. Obowiązki prezesa sprawnje p. Józef Neu- 
mann, zastępcy prezesa dyrektor Stanisław Majer- 
ski, skarbnika p. Bolesław Mikaliński, sekretarza 
p. Stanisław Piątkowski. Towarzystwo im. Dekerta 
mą za zadanie przez zakładanie burs dla młodzie- 
ży rąkodzielniczej, przemysłowej i hadlowej umo- 
żliwić jej wykształcenie fachowe, dać jej opieką i 
wychowanie narodowe. Bursy takie mogą stać się 
doskonałym czynnikiem, który zasili nasze miasta 
i miasteczka doborową warstwą mieszczańską. Dat- 
ki pieniężne, jakoteż wpisywanie się na członków 
Towarzystwa przyjmuje p. Neumann w drukarni 
i litografii Neumanna i Pillera, ulica Łyczakowska 
L. 3, p. Mikuliński ulica Batorego L. 12 i 14 we 
Lwowie. 

Na budowę teatru ruskiego we Lwowie ze- 
brano w latym 487 kor. Ogólna suma składek na 
ten cel wynosi obecnie 192.175 kor. 

Wystawa przyrodniczo-lekarska I hygieniczna 
X Zjazdu lekarzy i przyr. polskich. Komitet, urzą- 
dzający tę wystawę, zwraca się do wszystkich osób 
i instytucyj, które zapowiedziały swój współudział 
w wystawie, nie wniosły jednak dotąd formalnego 
zgłoszenia w tym kierunku, aby zechciały w naj- 
bliższym czasie to uczynić, gdyż wobec napływa- 
jących jeszcze ciągle zgłoszeń, może zabraknąć miej- 
sca, lub nie będą mogły być odpowiednio umiesz- 
czone. 3 

Związek galicyjskich stowarzyszeń państwo- 
wych urzędników pomocniczych. Dnia 24 b. m. 
odbyło się w lokala stowarzyszenia rządowych po- 
mocników kancelaryjnych we Lwowie pierwszo głó- 
wne zebranie delegatów galicyjskich stowarzyszeń 


mag. farm. Jadwigi Klemensiewiczowej 
Kraków, Karmelicka 15. 2 cRG? 262262 


Darowali mu... 


Berlin. „Lokal-Anzeiger* donosi z Peters- 
barga: Stołypin otrzymał zawiadomienie, że 
wykonanie wydanego na niego wyroku Śmierci, 
zostało odroczone. 

Berlin. Życiu Stołypina na razie jak się zdaje, 
nie grozi niebezpieczeństwo. Jak słychać bo- 
wiem, otrzymał on od komitetu egzekucyjnego 
organizacyi bojowych zawiadomienie. że za ma- 
chy na jego życie odłożono na pó- 
źniej. Stołypin oświadczył wobec swego oto 
czenia, że wiadomość ta żadnego na nim nie 
wywarła wrażenia. Mimo to wzmocniono 
zarządzone juź środki bezpieczeń- 
stwa i policya strzeże premiera z większą je- 
szcze troskliwością i czujnością, niż dotych- 


CZAS. 


Czarny krzyżyk. 
Berlin. „Voss, Ztg.“ donosi z Petersburga: 


Organ czarnych sotni „Rus. Znamia*, umieszcza 
dziś na czele numeru znowu czarny krzy- 
żyk z podpisem: „Czynność związku narodu 
rosyjskiego". Niewiadomo, ezy to ma być za- 
powiedź nowego zamachu, albowiem w 


dniu, w którym dr Jollos został zamordowany, 
dziennik ów również zamieścił krzyżyk na kil 
ka godzin przed zamachem. 

Przypuszczają tu, że „kamorra walki 


narodowej* wykona wkrótce cały szereg 
zamachów skrytobójczycn. 


Prasa o zabójstwie Joliosa. 
Petersburg. Półarzędowa „Rossia“ pisze o 


fakcie zabójstwa dra J ollosa z wyrazem sil- 
nego oburzenia i mówi: Przeczytaliśmy wiado- 


mość © zabójstwie Jołlosa i możemy jeszcze 
raz powtórzyć to, co pisaliśmy jnź z powodu 
zabójstwa Herzensteina. Nie uznajemy różnie 
między zabójstwem kogoś z prawicy, czy z łe- 
wicy, lub kadeta. Kaźde zabójstwo jest cięż- 
kim występkiem i z całej dnszy należy prote- 


stować przeciw takim sposobom wałki polity- 
cznej. To nie walka, lecz szaleństwo. Krwawe 


rozprawy należy powstrzymać, do czego rząd 
wzywał Dumę. Nigdy żadne państwo nie było 
budowane w potokach krwi. Każde zabójstwo 
polityczne, niezależnie od ofiary, którą pochła- 
nia, jest tylko nowym ciosem, zadanym pań- 
stwowości rosyjskiej. 


Car zadowolony. 


Berlin. „Tokal Anzeiger“ donosi z Peters 
burga: Car w rozmowie prywatnej wyraził 
zadowolenie z powodn dotychczasowej dzia- 
łalności Dumy, 


Rewoliicyd © Rumunii. 
(Telegramy „N. Reformy" z 29 marca.) 


Uspokojenie. 


Bukareszt. (Ag. Rum.) W Mołdawii pane 
je spokój. Prefekci objeżdżają okręgi, celem 
uspokokojenia umysłów. W ogólności różnice 
między chłopami a właścicielami dóbr zała- 
twiane są w sposób ugodowy (1), przy- 
czem prefekci są czynni, jako sędziowie polu- 
bowni. 

W Manteni na poładnie od Jass, gdzie za- 


mieszki później wybuchły i przybrały charakter, 

anarchistyczny, występuje się z całą ener 

gią przeciw bandom podpalaczy. Bandy te nie 

mogą nigdzie oprzeć się wojsku, atakują one 

wprawdzie wojsko, ale zazwyczaj ueieka- 

ja, gdy wojsko rozpocznie do nich strze- 
a 


Nujgwałtowniejszem było powstanie w okrę: 
go Teleorman nad granicą bułgarską, i OŁ 
tu, położonem w pobliżu Televrman. Przyszło 
tutaj w kilku miejscowościach do tak poważ- 
nych zaburzeń, że musiano użyć artyleryl. 
W kilku miejscowościach okręgu Vlasea, przy- 
szło do starć, w których byli zabieii 
ranni. 

W Valcea spalono kilka domów, w Do 
lju kilka magazynów zbożowych. Wydarzało 
się też, że chłopi bronili dworów przeciw 
podpalaczom. > 

Uspokojenie robi postępy w okręgu Dolju, 
Vlasca, Buceo i Prahova. W okręgu D ambo 
wica i Ryminie-Sarat, spokój został zu- 
pełnie przywrócony. Nie doniesiono o żadnym 
wypadku, aby wojsko nie nałuchało rozkazu. 


Krwawe starcie. 

Bukareszt. Także dzisiaj nadeszły wiadsmo- 
ści o dalszych starciach chłopów z wojskiem. 
Wiele wsi spalono. Koło miejscowości 
Gjurgjewo blisko 10.000 chłopów uderzyło 
na wojsko z taką słą, że musiano wezwać ar- 
tyleryę, która też przybyła z sześciu armatami. 
Rozpoczęła się straszliwa bitwa, po której cof- 
nęli się ostatecznie, pozostawiwszy na placu 
boju kilkuset zabitych i rannych. 


Uwięzienie deputacył. 

Bukareszt. Przybyła tu do ministerstwa 
spraw wewnętrznych deputaeya c hłopów. 
Jeden z członków deputacyi zawołał, że w Bu- 
kareszcie jest dość chłopów, aby jeden z nich 
mógł podpalić gmach ministerstwa, jeżeli ehło- 
pi nie otrzymają ziemi. Całą depntaeyę na- 
tychmiast aresztowano. 


Zamknięcie parlamentu rumuńskiego 

Bukareszt. Rumuńska Izba deputowanych 
przyjęła dziś ustawę, upoważniającą rząd do 
zaprowadzenia na mocy reskryptu królewskie- 
go — stanu obiężenia w okręgach, gdzie to 
z powodu rozruchów, okaże się koniecznem. — 
Prezydent gabinetu podziękował Izbie za pa- 
tryotyczne poparcie rządn, poczem odczytał 0- 
rędzie królewskie, zamykające sesyę Izby. Orę- 
dzie to kończy się następującem podzi:kowa- 
niem króla: W ciężkiej obecnej chwili, w któ 
rej zwrok nasz zwraca się z boleścią na zabn- 
rzenia w krajn i ku środkom mającym na celu 
przywrócenie spokoja i bezpieczeństwa publicz 
nego, dzięknję Izbie za okazaną mi miłość i 
wierność i proszę Boga, aby kierował naszem} 
krokami! 


Po manifeście, 

Bukareszt. Zarządzono ogromną liczbę are- 
sztowań. Z rozmaitych okolic donoszą, że 
manifest królewski wywarł wśród chłopów do- 
bre wrażenie. Natomiast wśród właścicieli 
dóbr wywołał on wielkie niezadowo- 
lenie. 


Dla żydów rumuńskich. 


Nowy lork. Komitet amerykański, który się 
zawiązał dla niesienia pomocy żydom w Roeji, 
postanowił z uzbieranych funduszów wysłać 
200.000 dolarów dla żydów w Rumnnii, 
dotkniętych ostatniemi rozruchami. 


Taeloniczne | telegram 
wiadomości „Nowej Reformy“ 


z dnia 29 marca. 


Zjazd cesarzów. 

Lipsk. „Teipziger Neuste Nachrichten” dono- 
szą, że niebawem cesarz anstryacki zjedzie 
się z cesarzem Wilhelmem w lIczynie. 
Cesarz Franciszek Józef zabawi tam kilka go- 
dzin. 


Odroczony zjazd. 

Rzym. „Giornale d'Italia“ donosi, że minister 
spraw zagranicznych Tittoni odroczył swój 
wyjazd do Rapallo, ydzie bawi Biilow aż do 
czasu wyjaśnienia się kwestyi marokanskiej. 


Bułyarzy we Francyl. 

Sofia. Ministerstwo wojny otrzymało zawia- 
domienie, że rząd francuski zgodził się na 
to, aby oficerowie bułgarscy odbywali dalsze 
stndya we francuskich zakładach 
wychowawczych wojskowych. 


Zaburzenia w Maroka, 


Bertin. Z Tangeru donoszą: Poseł francuski 
udał się wraz z komendantem żandarmeryi fran- 
cnskiej do zastępcy sułtana Mohameda beun 
Torres i wręczył mu notę, wystosowaną 
przez rząd francuski bezpośrednio do Maghze- 
nu. W nocie tej domaga się rząd francuski na- 
tychmiastowego zarządzenia odpowiednich środ- 
ków do zabezpieczenia życia i mienia 
poddanych francuskich, lecz w sposób, 
któryby nie podbarzył bardziej jeszcze ludności 
przeciwko obcokrajowcom. Poseł oświadczył da- 
lej, że czyni Torresa odpowiedzialnym 
za przeprowadzenie tych środków. Torres nie 
zaprotestował przeciwko temu. 


Widmo strajku kolejowego 


w Ameryce. 


Berlin. Z Nowego Jorkn telegratnją: Jeźli 
zapowiedziany strajk kolejarzy na zachodzie 
wybuchnie rzeczywiście, ustanie zupełnie ruch 


m | kolejowy na 43 liniach o łącznej długości 


96.000 mil angielskieh. Dyrekcye kolejowe 
zaproponowały już kolejarzom podwyższenie 


płacy o 10 procent, zamiast żądanych przez |4 


nich 15 procent i przedłożenie kwestyi spor- 
nych sądowi połnbownemu. 

Nowy Jork. Zachodzi tn obawa, ż6 95.000 
robotników kolejowych rozpocznie jatro 
strajk. 


Katastrofa kolejowa. 

Cotton (w Kalifornii). Pociąg pospieszny, ja- 
dący z Nowego Orleann do Sau Francisco, 
z szybkością 40 mil na godzinę, wykoleł się. 
Skutkiem tego 26 osób zginęło, 100 osób od- 
niosło rany, z tego wiele śmiertelnych. 


Próby strzelania. 
Londyn. Na nowym okręcie wojennym „Dresi. 
nougth* przedcięwzięto ponowne próby strze- 
lania z rezultatem dodatnim. 


Przypadek w górach. 


Saicburg. W okolicy góry Wenediger zagi- 
nęło trzech turystów. Przypuszczają, że 
zasypała ich lawina. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konmopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcji). 


Akademik 


rutynowany instraktor, obejmie lekcyę. Zgłosze- 
nia: „Uniwersytet“ poste restante Kraków. 


Fortepiany i pianina 
z pierwszorzędnych fabryk, sprzedaje i wypo- 
życza najtaniej 1380 5 6 
Zygmunt Raba, uiica św. Jana. 13. 


polnische Post 


Tygodnik polityczny, ekonomiczny i literacki, 
poświęcony całokształtowi życia 
polskiego 
Obtita rubryka ekonomiczna. 


Wychodzi co środę w Wiedniu. 
Redaktorzy: 

Adam Nowicki 1 Oswald Obogł. 
Prenumerata: 10 koron rocznie, 5 koron pół- 
rocznie. 126 14 0 

Redakcya i Administracya: 

Wiedeń, VIT, Langegasse, 14. 

| EWS wr" gs "EYE: | 


Znak 


Mattoniegy 
Giesshitier 


Saderbrudą 


Oddzielne numeru „N. Relormy" 


poranne po 4 hal., popołudniowe po 10 hal. za 
egzemplarz, nabywać można: 

W Krakowie: 

W administracyi „N. Reformy“, al. 
Jagiellońska 10. 

Przy ul. Sławkowskiej Agencya Hop- 
casa i Salomonowej. 

W Rynku Głównym: Trafika główna; 
W Sukiennicach: Handel Karlińskiego; sklep 
(w haii) Mańkowskiej, 

Przy Placn Maryackim, 2: Handel Æ. 
Jarosza. 

Na Małym Rynku: Trafika Alfasa, stolik 
Agencyi J. Hopcasa i Salomonowej. _ 

Przy ulicy Siennej: Handel J. Dębkow- 
skiego (obok gimnazynm św. Jacka). 

Przy ulicy Floryańskiej: Handel Wa- 
kulskiego 1. 18, Trafika Markowicza, |. 22. 

Pızy ulicy Karmelickiej: Handel J. Ekie- 
ra l. 18 i Handel J. Samliekiego, 1. 6. 

Przy ulicy Długiej: Handel J. Orzechow- 
skiego, 1. 4; Handel Ł. Mackiewicza 1, 34; Han- 
del J. Kusza, 1. 38. 

„Plac Matejki: Trafika Aleksandrowicza 
w hotelu Centralnym. 

Na plantacyach w kiosku u wylotu ul. 
Szpitalnej. 

Przy ulicy Grodzkiej: Handel Baunin- 


| gera, 1 10; W. Rosenblum, skład papieru. 


Przy ulicy Zwierzynieckiej: Stanisław 
Nikiel, handel korzenny, 1. 29. 

Przy ulicy Szpitalnej: Trafika G. Glück- 
licha. 

Przy ul Wolskiej (przy moście) Handel 
J. Goldberga. 

Przy ulicy -Wielopole: Handel H. Stat- 
tera, l. 18. 

Przy ulicy Starowiślnej: Trafika obok 
fabryki tutek W. Bełdowskiego. 

Przy ulicy Wiślnej: Trafika, 1. 11. 

Przy ulicy Dietlowskiej: Kiosk biura 
Hopcasa i Salomonowej. 

Przy ulicy Krakowskiej (w hotelu Mfil- 
lera) Handel Mannego, 

Przy ulicy Lubicz: 
stocka, 1. 1. 

Przy ulicy Kopernika: Trafika J. Rosen- 


bauma, 1. 20. 
Przy ulicy Szlak: Handel P. Pająka, 1. 6. 
W Podgórzu: 
Księgarnia Poturalskiego. Główna trafika. 
W Debnikàch : 
Handel J. Pobudkiewicza, Rynek 1. 166. 
Na Zwierzyńcu: Handel Dndkiewicza. 


Ka Grzegórzkach: Handel M. Kumasowej, 8. 
CEE = i koc RÓ a 


Cennik Izby handlowej I przemysłowej 


Handel B. Rosen- 


w Krakowie. 
s 29 marca (godz. 1 w poładnie.) : 
L Waluty. płacą Z 
Ruble papierowe. s s s. s » » 6 « . 258 — | z jj 
Marki niemieckie , » . « «+ » » e e „11% 60 118 — 
Franki papierowe s... e « 1 « » « 0625 % 76 
Dwudziestotrankówki w złocie , . . « . 1910 198 16 
U. Listy zastawne. 
PPE" m. Banku hipot. 110 60 111 50 
sej lay E Ae SRA hipot. . . = > = 80 
aay Listy zastawne Banka krajowego 161 26 102 25 
aP 4 w, w, 9750 98 BU 
See Listy sast. gal. Tow. kred. ziem. nieck. 88 — w — 
s ny Só b » „ 4l-letn. 8 — wę — 
Ma | sa Ww m R s Dl-letn. 97 5 98 95 
uL Obligacye i pożyczki, 
4% Galicyjskie obligacye propinacyjne. 88 76 8 76 
4*j, Pożycuka krajowa z r. 1793. . . . 97 25 88 25 
ah . miasta Lwowa , .. . , 9450 96 50 
4'h',, Obligecye komunalne Banku kraj. 100 50 101 50 
4% a kolejowe. ,. . . . . 81 — © — 
W.Lesy. 
Loty miasta Krakowa , . « « « « « « 88 — 90 — 


Bardzo tania woda kolońska własnego wyrobu, śmigusówki, farby 
do jaj. — Koniaki, wina stołowe, esencye do wódek i likierów, rumatol, 
oliwa, wanilia, opłatki do ciast i t. p. 


Nr. 148. 


NOWA 


Ł>4 p 
ZL 


Nowość wiosenra| 


CYLINDRY i KAPELUSZE 


twarde i miękkie z pierwszorzędnych firm P. & C. Habig, 
Christy & Co., Howard & Co., Borsalino i wielu innych, poleca 


w wielkim wyborze =" 


Magazyn bielizny i nowości 


A. Skórczewskiego i Polakiewicza | fi 


Kraków, Floryańska 13, 


"adaa t 3 ń O 


(yje le Zydzi 


członków 


Towarzystwa zaliczkowego 1 oszczątnoś 
„Własna Pomoc w Krakowie 


stowarzyszenia zarejeatr. z ograuiczoną poręką 
+ w likwidacyi 

odbędzie się w niedzielę dnia 14 kwie- 

tmia 1907 o godz. 10*/, przed południem w lo- 

kalu Towarzystwa (al. Grodzka 1. 82) z nastę: 


pającym 4 : 
Porządkiem dziennym: 
1. Sprawozdanie rachunkowe Komitetu likwi- 
dacyjnego za r. 1906. » 
2. Ustanowienie wynagrodzenia dla Komitetu 
likwidacyjnego. 
8. Uzupełniający wybór Rady Nadzorczej. 

W razie niedojścia do skutku tego Zgroma- 
dzenia dla brakn kompletu odbędzie się nastę- 
pe tegoż dnia o godz. 11 przed południem 

ez względa na ilość obecnych członków z tym 
samym porządkiem dziennym i w tym samym 


pod budowę, z gruntem 


Parcela urodzajnym, przy głównej 


drodze, tuż koło Krakowa, zaraz do sprze- 
dania. Po przyłaczenia do Krakowa wartość 
łu-ciokroina. — Wiadomość: Wajda, Kra- 
ków, ul. Starowiślna 45. 1196 


s m 0 > 


Mię ni (0. 


rocznie zaoszczędzić może każdy, kto 
kapi zegar lub zegarek w chrześcijań- 
skim zakładzie zegarmistrzowskim 


M. iethlikiewi[ZA 


przy al. Sławkowskiej 24 (dom ks, Marków) 


mianowicie: 1449 9 8 
Nikl. syst. Roskopt patent od złr. 160 


wysyłam każdemu swój wielki, ho- 
gato ilustrowany cennik z przeszło 
1000 odbitek dobrych a tanich in- 
strumentów mnzycznych wszelkiego 
rodzaju. — HAKAS KONRAD, 
Dom eksportowy towarów muzy- 
cznych w Briix Nr 628. 
Skrzypce dla początkujących już za 
K 480, 5:50, 6:—, 6'80 i wyżej. Śmyczki po 
K —80, 1—, 1'40, 180 i wyżej. (try, bar- 
monie itd. również na składzie. Ryzyka niema. 
Dowolna wymiana lub zwrot pieniędzy. 
458 18 60 


Suszone OWOCE na kompol 


Morele, Gruszki, Wiśnie, Jabłka, 
Śliwki kalifornijskie i bośniackie, 
poleca handel towarów kolonial- 


nych pod firmą 787 11 0 


lokalu. i Roskopf 
k prawdziwy patent Piu n 4 r 2 
1456 Komitet likwidacyjny. | Sbr. Remont . . . . s „ 3 Wo ciech OIczODSki 
badziki , $ +9 » LIB 
Runugdnt KÓWOKECKI |kuchenne. > > >...» » T20 w krakowie 
(katolik) z 4 letnią praktyką poszukuje posady Również ma na składzie: Omega, In- , 


Mały Rynek, róg ulicy Szpitalnej. 


w Krakowie łab na prewincyt. ; : 
Zgłoszenia pod 1367 przyjmuje Administra- tact. Perfection, Rival — dobrze oro 


BJA „N. Reforiny*, 1357 4 6 |gułowane, z 4 letnią gwarancją. 
Z Drukarni Literackiej w Krakowie, nl. Jagiellońska 10. 


REFORMA 


EWIE ERZE ZEE TREO A OWEJ EJ OCG E O O O GOO? 


mieszczony ma latarni przed sklepem: 
i ma oknie wystawowekm. 


; sca 

f Wina gwarant. naturalne 
; z 

Kkomiak franc. marki 


Piątek 29 Marca 1907. 


Na Święta 


- od 


od A GP ct.całafiaszka 
Siiwowica prawdziwa bośn. od iiO r 
ERUMEBA stary oryg. Jamajka. 


Znakomite mieszanki herbat — poleca firma 


r Nieć i Spólka 


Kraków, Rynek gł. 25, naprzeciw odwachu. 


ct. zalitr 


1034 556 


+ 


b c a a EE EAP AAA 
Wysyłamy na spłaty miesięczne począwszy od 2 k. 


Aparaty totograf. | Cytry wszelkiego rodzeju [Szkatułki z muzyką | Gramofony 

najnowsze mo- | sag instrumenty f samogrające, p weg 

dela wszelkich ze strunami jakoteż 1 
re” ji; O nowoczesnych o S k rzy p e e instrumenty twardej gumy 
AMEE typów. = ; ROWE Fonograf 
jakotcż wszelkie | M mandoliny, z nutami meta- EEEE > r e Y 
Se IS iż wemi aeaa L Pi ZOTZĘ- 
przybory RS gitary, - = re Meni e 

po cenach umiarkowanych. 265 9 34 harmonijki Automaty. | AS mi lanemi, 


Binokle Trióder-Goerza, Lornetki, perspektywy. 


Biał et Freund w Wiedniu XEIHL. 


Cennik Nr. 824 z licznemi odbitkami na żądanie za dar- 
mo, opłacony. Wystarcza karta korespondencyjna. Pro- 
simy o dokładny. wyraźny adres i stanowisku lub zawód. 


Aà pszczelny patokę czysty, puszkę 
5 kilo opłaconą za 6 koron wy- 
syła Z. Wojaczyński, Brzeżany. 141555 


„CLOTHING NOUSE“ 


Pierwszorzędny magazyn ubiorów 
męskich i dziecięcych 


Samuela Kleina 


bł: dług. kierownika firmy „iscowitsch” 
sem już otworzony i poleca ubrania 
męskie i dziecęce z najlepszych mate- 
ryi ang. i franc. najmodniejszego kroju, 
według najnow. żurnali, 1425 2 10 


Krdków, Floryuńsku 8. 


Zakład fabryczny, położony niedaleko Krako. 
wa, poszukuje do prowadzonia koregpondencyi 
i ksiąg pomocniczych 

bezżennego urzędnika, Polaka 
znającego dobrze język niemiecki i umicjącego 
stenogratować biegle w tymże języku. Posada 
jest natychmiast do objęcia. Oferty z podaniem 
wymaganych warynków nadsyłać pud „Kore- 
spondent 2002" do biura dzienników i ogłoszeń, 
Kraków, ul. Sławkowska L 2. 1459 1 8 


Porędski 6 Zimler 


Kraków, Rynek l. S, 


polecają 


NOWOŚCI 


do przybrania sukien damskich 

Aplikacye, Koronki, 
Wstążki, Krepinki, 
Guziki, Podszewki, 


Powozy 


karety. lando, wózki nowe i używane odznaczo- 
ne medalami na kilku wystawach do sprzeda- 
nia w pracowni powozów 
Ignacego Grządziela 
w Podgórzu, ul. Wieiicka L 7. 
Przyjmuje wszelkie reperacye wchodzące w za- 
kres robót kowalskich, stelmachskich, siodlar- 
skich i fakierniczych, wykonując takowe z gwa- 
rancyą- — Ceny niskie. 1406 4 6 


Rządca drukarni L. K. Górski, 


1332 1 0 


